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P. Henryk Tennenbauir. w ostatnim swoim 

dziele pt. „Ośrodki dyspozycji gospodarczej w 
Polsce" powiaaa, że „w Polsce nigdy nie wia- 
damo, w kiórej gałęzi przemysłu Państwo zja­
wi się nagle jako wytwórca".

Zdanie powyższe wypowiada on, omawiając 
kwestję etatyzmu w Polsce. Zagadnienie to zo­
stało ostatnio wszechstronnie przedyskutowa­
ne i wszyscy wybitni znawcy życia gospodar­
czego zgodnie stwierdzili, że granice etatyzmu 
.w Polsce zostały dawno przekroczone i zagra­
żają w wysokim stopniu życiu gospodarczemu 
oraz stanowią obok złego systemu podatKowe- 
go, główną bolączkę naszego życia gospodar­
czego oraz przyczynę zaostrzającego się coraz 
bardziej kryzysu gospodarczego. Zwolennicy 
etatyzmu z tzw. „fiontu gospodarczego" przy­
taczali swe argumenta baidzo słabe i zdawało 
się, że dalsze zapędy etatyzmu zostały wstrzy 
manę. Okazuje się jednak, że było to złudze­
niem, gdyż etatyzm był tylko uśpiony i „rado­
sna twórczość" brygady gospodarczej budzi 
się znów ze snu. Zapędy etatyzmu skierowane 
są cbecnie w kierunku etatyzucji przemysłu 
i nandiu drzewnego.

Od szeregu miesięcy spotykamy w prasie 
wiadomości o projekcie rządowym zorganizo­
wania dużego przedsiębiorstwa handlowo-drze 
wntgo w oparciu o „Lasy Państwowe". Celem 
tej instytucji ma być scentralizowanie obrotu 
drzewem,' w szczególności zaś eksportu drze­
wa zagianicę. Udział w tym przedsiębiorstwie 
mają mieć „Kasy Państwowe", Bank Gospodar 
stwa Kratowego oraz angielskie firmy a prze­
mysł prywatny krajowy ma być zupełnie wye- 
liminowany względnie ma .nieć minimalny 
udz.ał. Kwestia tą zajęła się Rada Naczelna 
związków drzewnych w Polsce, reprezentująca 
cały przemysł i handel w Polsce i odbyła nad­
zwyczajny zjazd swych delegatów, celem wy­
powiedzenia opinji odnośnie do projektu powo­
łania przez Rząd organizacji eksportu drzew­
nego. Ze względu na to, że nie miała orygi­
nalnego projektu tworzącej się^organizacji, nie 
bv?a Pada Naczelna w możndfci wydania o 
mm swojej opinji. Ponieważ jednak każdy 
przejaw tworzenia organizacji dotyczących o- 
brotu drzewnego interesuje w pierwszym rzę­
dzie przemysł i handel drzewny, domagała się 
Rada Naczelna dania jej możności zapoznania 
się z odnośnym projektem w stadium jego two­
rzenia się dla wypowiedzenia swej opinji i w 
tym celu zwróciła sie do czynników rządowych 
o udzielenie szczegółowego projektu odnośnej 
organizacji, prosząc równocześnie, by do cza­
su wypowiedzenia opinji Rady Naczelnej nie 
powzięto żadnych wiążących decyzyj.

W  odpowiedzi na to oświadczono jej, że s im 
projekt powołania ao życia „Towarzystwa Han 
dlu Drewnem" podlega jeszcze pewnym zmia­
nom, które wymagają ostatecznego uzgodnie­
nia w łonie Rządu, że jednak Ministerstwo Rol­
nictwa, uznając potrzebę ścisłego współdziała­
nia z prywatnym przemysłem drzewnym, pra­
gnie Jego przedstawicielom dać możność zapo­
znania się ze szczegółami projektowane] orga­
nizacji eksportowej.

Powyższe oświadczenia dają nadzieję, że 
Rząa któremu nie mogą oyć ooojjtne interesy 
sfer gospodarczych tej wielkiej gałęzi przemy 
słowej, która w bilansie handlowym obok wę­
gla odgrywa tak ważną rolę, me postawi prze­
mysłu i handlu drzewnego wobec faktu doko­
nanego.

Powracając do samego projektu scentralizo 
wahia całego eksportu drzewnego w rękach 
towarzystwa handlu drzewem, nasuwają się 
rozmaite poważne wątpliwości co do samej 
koncepcji oraz co do udziałowców, jakoteż co 
ao wysokości udziałów. Jak wyżej, wspomnieli­
śmy, mają Lasy Pańotwowe z Bankiem Gospo­
darstwa Krajowego oraz firmami angielskiemi 
skupić prawie cały udział w swem ręKu, pod­
czas gdy prywatny przemysł i handel krajowy 
ma pozostać na całkiem szarym końcu i party­
cypować z minimalnym udziałem. Z chwilą 
gdy udział Państwa przez Lasy Państwowe i 
Bank Gospodarstwa Krajowego jest tak wyso 
ki, me ulega wątpliwości, że Państwo zajmie 
monopolowe i etatystyczne stanowisko, usuwa 
jąc zupełnie prywatny przemysł i handel kra­
jów ".

Dziwić się należy, że po tylu i tak drogich 
eksperymentach podejmuje się je nadal, nie 
zważając na przykre doświadczenia w tym kie 
ruńku.

Wspomnimy tylko o fiasku eksportowego to 
warzystwa spirytusowego. Nie należy również 
zapomnieć o tern, że „Lasy Państwowe" miały 
dotychczas zupełnie inne zadania, do których 
należała przedewszystkien ochrona lasów. Na­
stawienie się zaś na zupełnie inny dział t. eks­
port wzgl. sprzedaż nasuwa poważne wątpliwo 
ści i może doprowadzić do takich samych nie­
pożądanych rezultatów, o jakich wyżej wspo­
mnieliśmy. >

Myśl etatyzacji eksportu drzewa nurtuje od 
dłuższego czasu w Mimsterstw ie Rolnictwa i 
ma swego gorącego zwolennika w osob I 
Adama Loreta. Znalazło to swój wyraz w arty 
kule p. Loreta pod tyt. „Lasy Państwowe, ich 
znaczeLie, zadania i organizacja" uję.ym w 
dziele frontu gospodarczego „Zagadn ema Go­
spodarcze Polski Współczesnej". Ten oojaw 
jednak etatyzmu zwalcza trafnymi argumenta­
mi p. Andrzej Wierzbicki w dziele p. t. „Zaga­
dnienie etatyzmu w Polsce" Wykazuje on tam, 
że gospodarka „Lasów Państwowych przed­

stawia wiele do życzenia. Powołuje sSę na Syra' 
wozaanie Najwyższej Izby Kontioli Państwa o: 
gospodarstwie Lasów Państwowych, która 
przypisuje wzrost rentowności Lasów państwo 
wych głównie „nadmiernemu wyrębowi drzewa 
przerastającemu roczny przyrost, natomiast 
mierne są postępy w dziedzinie urządzania la*> 
sów 1 odnawiania wyrębu, tak, że wykazany 
wzrost dochodów nie świadczy bynajmniej oi 
racjonalnej gospodarce leśnej, lecz raczej o j >  
dnostronności w polityce gospodarczej Mini-* 
sterstwa co do lasów". Widzimy więc, że nale­
żałoby raczej działać w powyższym kierunku, 
a nie przerzucać się na niebezpieczne eksperyj  
menta. Wedle zdania p. Wierzbickiego wyra* 
żonego w powyższym dziele, dalszym etapem 
p. Loreta jest przerobienie całego drzewa z la-* 
sów państwowych w tartakach państwowych' 
i temsamem pozbawienie surowca całego sze-> 
regu istniejących tartaków prywatnych, kttfa 
tych zdolność wytwórcza I dzłS jest zaledwid 
w części uzyskana. Dalej przytacza p. Wierz-* 
bicki zdanie teoretyka racjonalizacji n.szegu  
gospodarstwa p. Wincentego Jastrzembskiego, 
który powiada w „Froncie gospodarczym", fS  
„mamy własne drzewo, przerabiane na wła-* 
snych tartakach, możemy więc z tego drzewa 
robić własny papier we własnych papiemiacl **« 
A więc trzeba, by Państwo samo rąbało 'drze** 
wo, samo przecierało je na deski, samo zakłam 
dało fabryki celulozy, papiernie, samo robild. 
cały potrzebny papier i wreszcie, by weszło zd 
swoim papierem na rynek prywatny. Wtedjj 
dopiero ma się rozwinąć wspaniale przemysT 
papierniczy i zalać cały rynek polski swiml 
wyrobami. Ten sam autor stawia zasadę „za** 
nim zaczniesz budować papiernie —  p.elęgnul* 
odnawiaj lasy", a z przytoczonej krytyki NaJ-> 
wyższej Izby Kontroli Państwa wldzhny,^ Mi 
przejdą dziesiątki lat zanim gospodarka o3now 
włenia lasów wejdzie we właściwa łożysko. —* 
Jeżeli niezależnie* od tego Państwo zaftuirzfc 
scentralizować eksport drzewa, to zorgafllzoWM 
ny przemysł i handel drzewny w Radzie Na­
czelnej Związków Drzewnych w Polsce, m * 
pełne prawo domagać się, by udzielono nw  
szczegółów projektu odnośnej organizacji 1 oy  
do czasu wypowiedzenia opinji tej Naczelnej 
organizacji zawodowej nie powz.ętc f *ujycłi 
wiążących decyzyj. Dr t .  LamptU

_ ziail os m m  i
Zamachu chciał dokonać bezrobotny czeladnik kowalski

W i e d e ń .  18. 7. PAT. Bezrobotny czeladnik 
kowalski, Antoni Leitneir z Karyntji, który przy 
był przed kitku drwami do Wiednia z Dussel­
dorfu zjawił się dziś przedpołudniem przed bu­
dynkiem austriackiego urzędu kanclerskiego w  
zamiarze dokonania zamachu na prezydenta 
Austrji Miklasa, który właśnie bawi obecnie po 
za Wiedniem, W  chwili, kiedy zamachowiec 
chciał zrobić u iiłek  z fr.oni, opuszczał wła­

śnie w aucie budynek urzędu k incterskiegO 
kanclerz Austrji Streeruwitz- Pełniący służby 
policjant wyrwał LełtnerowI rewolwer z  ręki 1 
odprowadził go na komisariat policji, gdzie art 
sztowany oświadczył, że ubiegłej zdimy przeby, 
wał przez kilka miesięcy w zakładzie dla umyj 
słowo chorych, zastrzelić zaś chciał prezydenta 
państwa, celem zwrócenia uwagi na nędzę 1 
bezrobocie panujące w AustrjL
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Dalszy objazd triumfalny Prezydenta
Rzeczypospolitej 

po zachodniej Hałopolsce
E  Im  a now a!, 18 7 PAT. Pan Prezydent 

'Rzeczypospolitej w godzinach rannych po no­
clegu w Starej W si u państwa Marsów zwiedził 
wzorowo urządzoną obcyę zagrodową bydła 
czerwonego rasy polskiej, z zainteresowaniem 
oglądając ciekawe okazy. Stąd pożegnany 
przez gospodarzy Dostojny Gość udał się pie­
chotą wraz z otoczeniem na rynek Limanowej, 
gdzie entuzjastycznie witany przez tysiączne 
rzesze publiczności przyjął hołd okolicznej lu­
dności. Żegnany owacyjnie wśród bicia dzwo­
nów i dźwięków hymnu narodowego w towa­
rzystwie wojewody Kwaśniewskiego, gen. W ró  
blewskiego, świty oraz przedstawicieli M. T. 
R. p. Dolańskiego i Jury udał się na objazd o- 
Środków rolnych w powiatach Wielickim, Bo­
cheńskim i Brzeskim. Nie było wsi, gdzieby nie 
wznoszono bram triumfalnych i to samorzutnie 
gdyż program nie przewidywał całego szeregu 
przyjęć. P. Prezydent polecał jednakże zatrzy 
mywać auto i przyjmował hołd garnącej się do 
Niego ludności. O godz. 12 p. Prezydent jadąc 
przez Sowliny, Zamieście oraz szereg innych 
miejscowości przybył do Jodłownika, gdzie wi­
tany owacyjnie wysiadł z samochodu. Poprze-

Odpowiedż chińska na ulti­
matum sowietów

M o s k w a . 18. 7. PAT. Nota rządu chińskie 
go, złożona w komisariacie spraw zagranicz­
nych zaznacza, że rewizja w konsulacie w Char 
bhue i zarządzenia na terytorium kolei wscho- 
dnio-chińsfciej były dokonane w celu „zapobie­
żenia zamieszkom i zaburzeniom, mogącym 
nagle wybuchnąć". Nota oświadcza z kolei, że 
dyrektorzy oraz inni urzędnicy kolei wtscho- 
dnio-chińskiej dopuścili się czynów nielegalnych 
oraz zaznacza, że na terytorium ZSSR znajdu 
ją się aresztowani obywatele chińscy, którzy 
są źle traktowani O ile zagwarantowana bę­
dzie wszystkim kupcom i wszystkim stowarzy 
szeniom chińskim „należyta potrzebna ochrona" 
wówczas w odpowiednim momencie, analogi­
czne stanowisko będzie zajęte względem wiszys 
tldch obecnie opieczętowanych instytucyj so­
wieckich. W  dalszym ciągu nota wyraża na­
dzieję, „że rząd sowiecki z całą świadomością 
naprawi popełnione w  przeszłości niepoprawne 
czyny, co się zaś tyczy obecnej sprawy, to jest 
rzeczą konieczną, ażeby rząd sowiecki szano­
wał suwerenność i ustawy chińskie i nie wysu 
wał wcale propozycji zaprzeczając istniejącym 
faktom", oznajmiającej, iż ambasador chiński, 
który przybył z Moskwy otrzymał polecenie 
zbadania w Charbinie sprawy kolei wschodnio 
chińskiej.. Nota oświadcza nakoniec, że wszyst 
kie kwestje, związane ze sprawą wzajemnych 
stosunków Chin z ZSRR oraz kolei wschodmio- 
ehińsfciej mogłyby być w odpowiednim momen

W i e d e ń . 18. 7. PAT. Według doniesień 
dzienników z Charbinu, zakończyła się koncen 
tracja wojsk sowieckich na granicy mandżur­
skiej. Większa część wojsk sowieckich z guber 
nji władywostockiej jest gotowa do odparcia 
ewentualnego ataku ze strony Chin. W  Mandtu 
rjl otrzymali obecnie wszyscy obywatele so­
wieccy nakaz opuszczenia kraju Pomiędzy woj 
skami iowieckiemi a chińskiemi miało już na-

azany oanderją Podhalan zwiedził fermę p. 
Drożdża, oglądając bydło, poczem udał się na 
zwiedzenie obory zarodowej w majtątku p, Ro­
mera. O godz. 12.30 żegnany przez gospodarzy 
cdjecha! p. Prezydent wraz z otoczeniem do 
Zakliczyna przez Krasne, LasociCę, Lipnicę, 
Tymową, 'Jurgów i Melsztyn, gdzie mieszczą 
się ruiny słynnego zamku. W  Zakliczynie przy 
bramie triumfalnej powitał p. Prezydenta bur­
mistrz miasta, a ludność zgotowała mu burzli­
wą owację. Po zwiedzeniu wzorowego gospo­
darstwa p. Budzynia w Kończyskach p. Prezy­
dent udał się do klasztoru 0 0 .  Reformatów. —  
Fo zwiedzeniu przez p. Prezydenta biblioteki 
klasztornej odbył się na jego cześć objad wy­
dany przez 0 0 .  Reformatów. W  czasie objadu 
wygłosili przemówienia prezes Okr. Tow. Roln. 
Dunikowski, wiceprezes p. Budzyń, sen. Goetz 
oraz przedstawiciel młodzieży rolniczej. O go­
dzinie 16 p. Prezydent żegnany owacyjnie 
przez duchowieństwo klasztoru Reformatów 
odjechał z Zakliczyna do Dębicy przez Jano­
wice, Tarnów, Machową, Lipiny, Pilzno, Bar- 
góst. 1

cie odpowiednio uregulowane wspólnie z korni 
sarjatem spraw zagranicznych ,,według wszel 
kich zasad słuszności i lojalności",

Ostra nota sowiecka
M o s  k w a . 18. 7. PAT. Odpowiedź sowie­

cka na notę chińska zanacza. iż rząd sowiecki 
uważa odpowiedź rządu chińskiego za niewy­
starczającą co do treści, a nacechowaną hipo­
kryzją, o ile chodzi o jej ton. Rząd sowiecki 
stwierdza, że wyczerpano już wszystkie środki 
niezbędne dla uregulowania w drodze porozu­
mienia spraw spornych i konfliktów, wywoła­
nych przez władze chińskie na terenie kolei 
wschodnio-diińskiej, a wzmożonych jeszcze no 
tą rządu chińskiego z dnia 17 lipca Rząd sowie 
cki widzi się więc zmuszony do podjęcia nastę 
pujących zarządzeń, zrzucających całą odpo­
wiedzialność za Ich następstwa na rząd chiński:

1) odwołać wszystkich przedstawicieli dyplo 
matycznych,

2) odwołać wszystkich funkcjonariuszy mia­
nowanych przez rząd sowiecki na kolei wscho 
dnio-chińskiej,

3) przerwać wszelką komunikacie kolejową 
pomiędzy sowietami a Chinami,

4) wezwać przedstawicieli dyplomatycznych 
1 konsularnych Chin do natychmiastowego opu 
szczenią ZSSR.

Jednocześnie rząd sowiecki oświadcza, że za 
strzegą sobie wszelkie prawa, wypływające z 
układów pekińskiego i mugdeńskiego zawar­
tych w róku 1924.

stąpić starcie. Około 40.000 wojsk rosyjskich 
stoi na rozmaitych punktach strategicznych gór 
mandżurskich, czekając na rozkaz rozpoczęcia 
kroków nieprzyjacielskich. Wojska chińskie 
stanowią w odniesieniu do wojsk rosyjskich wiel 
ką przewagę. Najsilniejszą placówką rosyjską 
jest wzgórze obok miejscowości Pogranie zna ja, 
gdzie ewentualnie nastąpić może wtargnięcie 
wojsk rosyjskich do Mandżurii. Rząd nankióski

oświadczył raz jeszcze kategorycznie, że i b  
myśli o wydaniu Rosji sowieckiej kolei w sebo 
dniej.

Gorączkowe przygotowania 
wojenne w Chinach

L o n d y n . 18. 7. PAT. Depesze otrzymane w  
Tokio z Charbinu, stwierdzają ruchy wojsk 
chińskich. Pociągi wojskowe odjeżdżają w kie 
runku stacji Pogranicznaja— Nanczuli. Komuul 
kacja z Rosją została przerwana. Depesze z  
Mukdenu stwierdzają gorączkową prace w ar; 
senatach. Władze cnińskie zasekwestrowaiy lo 
kalne biuro handlowe wschodinio-chińskiej kolei 
Rosyjski dyrektor został zwolniony. Sprzedaż' 
biletów kolejowych na kolej transsyberyjską] 
została wstrzymana.

Dwie uzbrojone armie 
stola naprzeciw siebie

B e r l in . 18. 7. PAT. Donoszą tu z Szanghaju, 
że koncentracja wojsk chińskich w Mandżurii 
przybrała charakter regularnego poruszania od 
działów wojskowych. Rząd nankińskii dalej 
twierdzi, że wszystkie zarządzenia mają charai' 
ktec defenzywy. Ze źródei japońskich słychać,, 
że koncentracja wojsk na granicy mandżur­
skiej została ukończona. United Press donosi' 
że wczoraj o godz. 9 rano po nadejściu 2 dywś 
zyj rosyjskich na granicę rosyjsko-mandiurskąj 
komunikacja na kolejach wschodnio-chińskich 
została zupełnie przerwana.

„Chiny odrzuciły kompromisowe 
propozycje sowietów"

Cffcjamy Komentarz sowiecki 
do noty chlAsklej

M o s k w a . 18. 7. PAT- Agencja TASS podaje 
notę sowiecką do Chin i zaznacza m. in., że pra 
gnąc ustalić podistawy prawne, zajęte w stosun 
ku między ZSSR a Chinami, naruszone prz^z 
władze chińskie, rząd sowiecki wysunął w pier 
wszej swej nocie trzy propozycje całkowicie 
umiarkowane i zawierające minimalne warunki 
Rząd chiński odrzucił w odniesieniu do głów­
nych punktów sprawy wzmiankowane propozy 
cje. Zamiast przywrócić postanowienia układa 
mukdońskiego i pekińskiego proponuje jedno­
stronne zniesienie tych układów, aby w ten spo 
sób umożliwić ustalenie normalnych stosunków 
pomiędzy obu krajami, Zamiast odwołać niete' 
galne zarządzenia dyrektora wschódnio-chiń- 
skiej kolei, nota saknejonuje je, usprawiedliwia 
jąc tem samem zajęcie kolei. Nota chińska po 
mija całkowitem milczeniem sprawę zwołania 
natychmiastowej konferencji, odrzucaiąc tem 
samem odpowiednie propozycje ZSSR. Istotne' 
ukryte przyczyny aktów gwałtu, twierdzi no 
ta sowiecka, wypływają z niezwykłą jasnością 
z oficjalnego oświadczenia Czang Kai Czeka, 
ogłoszonego w prasie.

—  w — „■

Ck N. Bialik poddał się operacji 
Znakomity rroeta czuje s?e dobrzo

B e r l in . 18. 7. ŻAT. Dziś przedpołudniem 
poddał się opelpcji wyłuszczenia kamieni ner 
kowych Chaim Nachman Bialik, który cierpiał 
na tę chorobę o ddłuźszego czasu. Operacji do 
konał prof. Caspar. Po operacji prof. Caspar o - 
świadczył, że operacja udała się pomyślnie i pa 
cjent czuje się dobrze. Bialik pozostanie w kii 
nice około 10 dni.

 o-------

Samobójstwo inżyniera żydów
skiego w Rosji 

wskutek przetladow aA aotyłyd.
M o s k w a , 18 7 ŻAT. Młody inżynier ży­

dowski Kapłun, zatrudniony w hucie szklanej w 
pobliżu Moskwy, popełnił samobójstwo wsku­
tek prześladowań antysemickich ze strony swoi 
ich przełożonych, w szczególności nacelnego 
inżyniera Nowikowa. Nowikowa osadzono W 
areszcie i pociągnięto do odpowiedzialność są­
dowej.

Rz90 m ik i zrywa in k i  M n
z Chinami

Pierwsze starcie na pograniczu?
Sytuacja cors z bardzie! sie zaostrza
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Wadliwa praktyka starostw
przy przyrr.owaniu sfiroa i ich pełnomocników

W  roku 1926 wydal p. min. Skfadkowski 
okólnik du Starostów (z datą 18 października 
J1926 Nr. Mul. 127T26 okólnik Nr. 119), który 
wprowadził nowe zasady, dotyczące przyjmo­
wania ludności przez Starostów, mające uino- 
'źliWiĆ obywatelom dostęp do Starostów celem 
osobistego przedstawienia im swych spraw, 
,który to dostęp w wielu wypadkach i miej­
scach (szczególnie na kiesach) był wprost nie­
możliwy. Okólnik ten powitała wówczas opinia 
Ipubliczna jako początek nowej ery, mającej 
.zerwać z dotyhczasowym systemem przyjmo­
wania ludności, spizecznym z dzisieiszemi po­
jęciami o państwie demokratycznem.

Niestety właaze administracyjne nie zdołały 
się jeszcze wjrwać z pęt biurokratyzmu i, 
brnąc w nim dalej, dziwnie wypaczyły słuszne 
zarządzenia p. ministra Sktadkowskiego, bo 
fiie tylko nie zmieniły dotychczasowego stanu 
rzeczy na lepsze, ale co gorsza wprowadziły 
taką praktykę, że załatwianie spraw w Staro­
stwach jest obecnie uciążliwsze niż przea wy­
daniem wspomnianego okólnika.

Zlozyio się na to zarządzenie, ogłoszone w 
licznych Starostwach (widziałem je w kilku 
Stąrostwąch małopolskich), wedle którego 
,,stronom wstęp (do poszczególnych referen­
tów —  przyp. autora) dozwolony tylko na pod 
stawie wezwania —  strony nie wezwane ląją 
Sie zgłaszać o godz. 9.30— 10.30 do sali przy­
jęć".

Z każda więc najdrobniejszą nawet sprawą 
musi się obecnie strona lub jej pełnomocnik, 
niewezwany do Starostwa, lecz chcący z wła­
snej inicjatywy załatwić sobie sprawę w Sta­
rostwie, zgłaszać do Starosty w pokoju przy­
j ę ć —  gdy tymczasem dawniej można było w 
każdej sprawie zgłaszać się bezpośrednio do 
urzędnika referującego daną sprawę, co ocźywi 
Ścię przyczyniało się do „bezpośredniego i 
szybkiego załatwienia sprawy". Zrozumiałem 
jest bowiem, że bezpośrednie porozumienie się 
z referentem Sprawy, obznajomionym z nią i z 
oęowjazującem ustawodawstwem administra- 

cyinem. doiyczące.n działu mu przydzielonego, 
przyczynia się przeważnie do szybkiego i bez­
pośredniego załatwienia sprawy, gdy tymcza­

sem przyjęcie w pokoju przyjęć przez Staro­
stę, nie/uającego danej sprawy i liieobznajmio- 
nego szczegółowo, z całokształtem, ustawodaw­
stwa administracyjnego, jest przeważnie "zeza 
formalnością, nie przyczyniającą się wcale do 
„szybkiego i bezpośredniego załatwienia spra­
wy".

To zaś jest jednym z celów, do -osiągnięcia 
których zmierzał okólnik p. min. Skladkowskie 
go, który wyraźnie podkreślił, że „załatwienie 
sprawy w sposób bezpośredni, sz yo k ... będzie 
dla mnie probierzem wartości pracy" Staro­
stów (ust. 4). Do tego samego celu zmierz’ roz 
porządzenie Prez. Rzp. z dnia 22 marca 19^8 
(Dz. U. P. Nr. 36 poz. 341) o postępowaniu ad- 
ministracyinem". wedle którego „sprayy nale- 

załatwiać bez niepotrzebnej zwłoki, przy- 
czern sprawy, „które nie wymagają zbierania 
przedwstępnych informacyj, dochodzeń, opinij 
itp., winny być z reguły załatwiane niezwło­
cznie o ile możności w formie ustnej i bezpo­

średniej" (ari,. 68).

Główny więc cel okólnika ministerialnego, 
przejęty następnie dekretem o postępow'an.u 
administracyjnem, n.e został przez władze* ad­
ministracyjne uwzględniona albowwm władze 
te wprowadziły sposób przyjmowania <tron i 
ich pehiornocników, uniemożliwiający bczpośre 
dnie i szybkie załatwienie sprawy.

Doszło obecnie do tego, że up. adwokat jako 
pełnomocnik strony chcąc „dowiedzieć się o 
biegu sprawy" (art. 14 deKretu) —  nie może 
w tym celu zwrócić się bezpośrednio do refe­
renta, z którym wystarczy przez kuka minut 
się porzumieć, ale musi z najdrobniejszem za­
pytaniem zgłosić się do pokoju przyjęć Staro 
sty i stracić tam niejednokrotnie całą godzinę 
czasu, by wkońcu uzyskać nic nie wyjaśniają­
ce wyjaśnienie Starosty, zc spiawą zupeinlu 
nie obznajomiouego.

Ten sposób przyjmowania stron 1 Ich peino- 
mocników jest oczywiście sprzeczny Z posta- 
noweniami okólnika Nr. 119 i dekretu o postę 
powaniu administracyjnem, które sprawę tę re 
gulują nadzwyczaj liberalne. (Dok. nast.)

Dr. Salomon Stamler (Nowy Targ)

Konsul geneialny Dr. Zbyszewski
zachwycony pracą żydowską w Palestynie

W a r s z a w a ,  18 7 (Sin) Generalny konsul 
polski w Palestyniedr. Zbyszewski w wywia­
dzie dziennikarskim oświadczył co następuje: 
Odbudowa żydowskiej siedziby narodowej w 
Palestynie nupelnia mnie podziwem, nie mam 
dość słów uznania dla pracy chaluców. W  
trzech dziedzinach zwłaszcza widoczny jest 
kolsalny postęp: Komunikacji i budowie dróg, 
zdrowotności publicznej i w warunkach hygie 
nicznych. Na specjalne podkreślenie zasługuje 
dzałalność nowego Wysokiego Komisarza, któ 
rego rozumna i celowa polityka spotyka się z 
powszeclmem uznaniem. Kryzys ekunomiczny 
należy już prawie do przeszłości. Ilość bezro­
botnych wydatnie sig zmniejszyła dzięki robo­
tom publicznym a najwybitniejszym objawem 
polepszena sytuacji jest wydanie 2400 certyfi­
katów dla nowych przybyszów. Najpownżniej- 
szęm zagadnieniem w Palestynie jest i pozosta

nie rolnictwo. Poziom rolnictwa jest bardzo 
wysoki. Doskonale prosperują również gminy 
Koiektjwne. ktorycn ziemia Jest wspólną wła­
snością. Radosnym objawem jest rozpowszecli 
nienie melodyjnej mowy hebrajskiej zwłaszcza 
wśród dorastającego pokolenia. Obala to legen 
de jakoby jeżyk hebrajski był jeżykiem mar­
twym. Nieraz —  powiada p. konsul —  opuści- 
elm partyjkę tennisa lub bridge‘a dla miłych 
godzin lekcji htbrajskiego i dziś czytam juz 
biegle po hebiajsku.*lJ<fział żydów z Polski V, 
ogólnym wyścigu pracy w Palestynie wynosi 
około 25 procent. Niezdrowym objawem ndto- 
miast jest antagonizm między Żydami polskimi 
a rosyjskimi. W  końcu p. konsul zaznacza, łe  
Żydzi z Polski nie zapominają kraju, gdzie sl\ 
urodzili czego dowody dają zwłaszcza w duli 
3, maja jak i w rocznicę niepodległości,

Oto schodzi z areny świata nietylko pokolenie 
twórców’ okiesu „wielkiego znużenia", przesy 
tu, a zarazem hasła „joie de vivre“ , ale zan-i 
ka zwolna i generacja, która mogłaby już tylko 
choć wczuć się w te czasy dekadentyzmu.

Jednym z wybitniejszych przedstawicieli 
owej minionej ery „schyłku" był niedawno, tra 
gicznie zmarły liryk, drama mig i nowel sta, 
Hu® i v. Hoffnanmsthal. Rodowód jego poety 
ckiego rzemiosła umieszczony być może w po 
środku między artyzmem formalnych walorów 
Stefana Geoige‘a, a wulkanem intuicjonizrnu Al 
freda Momberta, jeśli zaś idzie o stanowisko w 
bądżcobądź odrębnej sztuce wiedeńskiej (Hoff 
lnannsthal urodził się w w te feu  1. stycznia 
1874) w  pośrodku iniędzy Piotrem Altenber- 
giem a Arturem Scbmtzlerem. Twórca „Edypa 
i Sfinksa" (mimo tych i wielu innych jeszcze 
gónniejszej natury wpływów, by wspomnieć 
tylko o Gocthem, Hebbiu i Nietzschem) szedł 
jednak parwie zawsze własną drogą, która po- 
wiodła go od egotyezńej liryki do di aimatti, od 
ustrojonego w  dramatyczną szatę mniej lub 
więcej lirycznego djalogu do —  antyku.

Wywodząc ród. —  jak zresztą całe ówczesne 
pokolenie poetów w Niemczech i gdzieindziej 
—  z gro la paniasistów i kierując kroki ku sym 
holizmowi Mailarrrie‘go i zadumie Maeterlincka, 
Przypomina Hoffmamnsthal w nierwszym okre­
sie twórczości z końca 19. i początku 20. stule­
cia (lirykę tę zebrał poeta w tomiki „Ausgewahl 
te Óedjchte" 1903) formą i skłonnością nastro- 
i»ów z oolskich poetów owej ery przedewszysł 
ktem NUraama-Przesmyckiego i Lucjana Rydla.

Także i późniejsze utwory autora ..Głupca i 
śmierci" (uporządkowane w-zbiorze „Gesammel 
te Gedichfe"' 1907) łatwo i śmiało zestawić mo 
żna z atmosferą i duchem równoległego okresu 
„Młodej Polski".

I u Hofimannstliala odnajdziemy wszędzie w 
poezjach lirycznych zrazu o pamasiam jeszcze 
potrącająca bujność formy, arystokratyzm i sa 
motnictw o ludz’ „chorych m  życie" i pieszczą 
cyc A się własną niemocą, płynącą z wyrafinowa 
nia i z nerwowego przeczulenia nadwrażliwość 
wszędzie tę charakterysytczną dla owego okre­
su ..dekadencji" dekorację i pozę przepychem 
słowa dzierganej nudy „wśzechznużenia", wszę 
dzie ów osobliwy eklektyzm „fin-de-siecle^j".

■ Ale choć Hoffmannsthalowska „Psyche" skarży 
się lecpardiańskim wyrzutem: „Wszystko to 
czcze jest, ponure i martwe. Życie nie ma bla 
sku n: woiu. Znużonam, o Panie!", posępek to 
jednak pozatem na sposób -wiedeński łagodny.

Wkrótce pogłębia się też ta osobista liryka i 
staje się intensywniejsza, do czego przyłącza 
się niepłytkl psychologizm, wyrosły na gruncie 
refleksyj i zamyśleń skomplikowanej, zapatrzo­
nej w siebie duszy, schyłkowca., Manjerę wypłe 
ra wytworoośe 5 smak. Jeśli zaś dodać do tego 
to, że rychło wyłoniła się niemiecka skłonność 
do „światopoglądowości" zasadzającej się u 
Hoffmannsiłiala na w pewnej mierze wspól­
nym z Goethem, wczesna mądrością życia po­
dyktowanym, umiarkowanym- hedonistycznym 
fataliźmio, jeśli dalej dodamy tu wpływ 
Nietzschego i zrozumiałą u ludzi niezdolnych do 
czynu „wolę m ocy" przynajmniej w świecie 
ułudy, znajdziemy się może już o krok od przej 
ścia autora strof lirycznych do studiów dramaty 
cznyeh na tle wielkości a n t y k u .

Pierwsze dramaty (najwcześniejszy z nich

napisany podobno w 17 roku życia) „Wczoiiaj". 
„Śmierć Tycjana" i .Głupiec 5 śmierć" to oczy­
wiście właściwie jeszcze liryka w dgal>gach, U 
ryka smętku z wwłan,iającą się zewsząd śmier­
cią Na nieudolność życiową skarżą się jednak I 
Sobeida (. Wesele Sobeidy") i ghipionfozaradny 
Claudio i Jokasta w „Edypie i Sfinksie", (przed 
dzieje sofoklesowego „Edypa").

Ale tu .Jesteśmy już u ołtarza Djomłzosa. Zaezę 
ło się od przekładów „AJkestis" Eurypidesa i 
Sofoklesowy „Edyp" Dr lej poszła waha prze­
róbka „Erektry“ (znana i nam ze śwsieónej krea 
cji Wysockiej 1 przekładu Dra Świątka), ten 
„sfeiler Totenrasentanz, eine Phantasie auf der 
Rell-Safte", jak nazwał poemat ten Alfred Kerr. 
Potem wspomniany tu już „Edyp i Sfinks", prze 
piatający antyk dowolnie współczesnością i ty  
le wywołujący małodusznych sprzeciwów. A  
wreszcie poprzez opracowanie średr,iowiecznej 
sztuki „Jedennarin" (dla Reinhaidta. ż którym 
poeta zwiazał się był jesz?ze przekładem „Edy 
pa", wielkie libretta „Der Rosenkaralier" i „AHa 
dne anf Naxois“. komedje i dramaty ..Das ge- 
rettete Vened'ig“- „Der Schwierige" i ..Ghristians 
Hęimkeh.-" aż jro wysokopobudow aną pełną ta 
jemnńc życia i śmierci „Wieże".

Skoro mowa o twórczości dramatycznej Hoff 
mannsthala na tle antyku, mimowoli nasuwa s;ę 
w pewnej nrerze analogia z —  Wyspiańskim- 
Tylko, że u autora „Akropolis", szlak to <> wiele 
górniejszy. głębiej tragiczny i metafizyczny, a 
nadto dramatem narodowym przepojony, a u 
austriackiego poety bardziej w ..błękitny kwiat" 
Novalisowskl zapatrzony. To też na mogile tra 
gicznie zmarłego liryka i dramaturga, o,bok rę 
ką ludzką zasadzonego kwiecia z. pewnośc'ą 
bujnie wyrośnie niewidomy ten kwiat zadumy.

Laon ToKplar
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Rai dla robotników
Wrażenia ze stacii Rutenberga

ŻYCIE W  KOLONJI

500 robotników żydowskich w  Tel-Or tworzy

Korespondent palestyński „Vossische Zei- 
torng" kreśli w  jędrnym z ostatnich numerów 
swego pisma niezwykło ciekawe wrażenia z 
wycieczki, którą odbył do stacji Rutenberga w 
T d-O r.

TEL-OR
Miejscowość ta —  czytamy w opisie dzienni 

karza niemieckiego —  nosi od rokit hebrajską 
nazwę Tel-Or, Wzgórze Światła. Położona jest 
o  250 metrów poniżej .poziomu morza, na wsoho 
'dnirn brzegu Jordanu, w miejscu, gdzie dziki 
Jamnik, płynący z Dżebd Druz, kończy na Jor 
danie swój burzliwy, bieg.

Słupek rtęci wznosi się tutaj w leoie do 43 
stopni w cieniu. W  czasie wojny miały trzy pul 
ki kanadyjskie odbudować w tem miejscu zbu­
rzony przez Turfców most. Po trzech dniach miu 
siano żołnierzy odtransportować, przeważną 
część na noszach. Zluzowali ich Egipcjanie.

Egipcjanie odbudowali tedy most. Z liczby ty 
siąca ludzi pozostało przy życiu zaledwie 300. 
Ilość wypadków malarji wynosiła 133 procent, 

"łzn. że z pośród stu zdrowych —  stu chorowa 
ło po raz pierwszy, a ponadto jeszcze 33 po raz 
drugi.

NAJLEPSZA NA ŚWIECIE KOLONJA 
ROBOTNICZA

W  tej to, głęboko pod ziemią ukrytej kotlinie, 
Żyje wedle własnych praw świat odrębny, któ 
ry wybitny fachowiec niemiecki określił jako 
„najlepszą i najlepiej zorganizowaną kolonję ro 
botaiczą na świecie". Buduje się tu fantastycz 
oe arcydzieło techniki: pierwszą hydroelektry- 
czną stację na Wschodzie.

RUTENBERG
W -dalszym  ciągu opisu- kreśli korespondent 

„Vossisciie Zeitung" znane dzieje niezwykłej 
karjery twórcy projektu elektryfikacyjnego inż. 
Pinchasa Rutenberga —  od przywódcy rewolu 
cjonistów rosyjskich z roku 1905. poprzez sta 
nowisko wkegnbernatora Petersburga w cza­
sach Kierońskiego, ucieczkę przed bolszewika­
mi, uż do organizowania legjonu żydowskiego 
w  Palestynie i wreszcie do słynnego planu ele 
ktryfikacji.

Nazwisko Rutenberga —  czytamy dalej —  
otoczone jest w Palestynie wieńcem legend. 
Kierując swem dziełem i walcząc z trudnościa­
mi Idimatu, przeszkodami w transporcie i od­
cięciem miejscowości od świata, odnajduje w 
sobie Ruteuberg dawnego rewolucjonistę społe 
cznego: wśród piekła w Dżisr stwarza raj robo 
tniczy w Tel-Ork ______________  ______

jednolitą gminę społeczną. Olbrzymia hala jadał 
na, diziero specjalnej konstrukcji budowlanej, 
obok niej zaś mniejszy budynek, przeznaczony 
na bibljołekę i czytelnię, stanowią centrum osa 
dy. Tutaj mieszczą się stoły do gry w  pimg- 
pong ,szachy, regularne przedstawienia kinowe 
i kursy wieczorne języka hebrajskiego, angiel­
skiego i historii, żydowskiej. Na stołach leżą po 
rozkładane gazety we wszystkich językach, ro 
syjskie, polskie, hebrajskie, angielskie, żółte 
domfci mieszkalne robotników, zbudowane z be 
tonu, osłonięte są wielkim czerwonym dachem 
nakształt gnzybu. Dach ten chroni od gorąca, do 
starczając cienia. Każdy domek ma swoją chło 
dnię, wszystkie budynki odznaczają się jednali 
tym .osobliwie sunowem pięknem kształtu, w y  
różniającem wszystkie zabudowania Ruienber- 
ga w Palestynie. Kolorują ma swa własną prał 
nię, piekarnię, wzorowy szpital z osobnym od­
działem malarji Żywność jódnolita dla TO'botni 
ków, urzędników, inżynierów i dyrektorów, na 
tychsamych stołach podawana, ustalana jest 
wedle zasad, uwzględniających naukę o kalo­
riach, dostosowaną, do specyficznych warun­
ków klimatu. Do tego celu sprowadzono specja 
Ustkę z Berlina. Za 12 plastrów (około 5 zł.) 
dziennie otrzymuje robotnik i dyrektor na śnią 
danie herbatę, jaja, masło, miód, oliwki, pomi 
dory itd. Na obiad: zupę, potrawę z ryb, pie­
czeń z jarzyną .kompot lub owoce herbatę. W ie  
czorem to samo, co na obiad, w lecie kuchnia 
jarska. Picie wody jest podczas jedzenia wzbro 
nione, ponieważ woda rozpuszcza pepsynę w  
żołądku utrudniając trawienie które i tak już 
wskutek "wysokiego ciśnienia powietrza dozna 
je przeszkód. Zamiast wody podaje się herbatę, 
konsumowaną tutaj w fantastycznych ilościach. 
W  gorący dzień lata, skonsumowano 10 litrów 
herbaty na głowę —  jednego tylko dnia!

W  TEL-OR NIEMA ALKOHOLU
Ciekawa jest statystyka nieszczęśliwych wy 

padków: w Europie najwięcej wypadków reje­
struje się w poniedziałki, co spowodowane jest 
niedzielną konisumeją alkoholu W  Tel-Or nie­
ma alkoholu, dlatego „krzywa" nieszczęśliwych 
wypadków osiąga na djagrarnie punkt kulmina 
cyjny w czwartek, w ostatni, zatem najbardziej 
intensywny dzień pracy w tygodniu (w piątki 
popołudniu i soboty jest oficjalny spoczynek). 
Rzadko przyczyną nieszczęśliwego wypadku 
jest nieostrożność, najczęściej nerwowa niecier

MAŁY FEJLETON.

OS9IP DYMÓW

Morderca
Do gabinetu znanego adwokata- kryminologa 

wpadła, jak bomba, zadyszana stenotypislka. Nie 
zwTacając uwagi na to, iż szef jej odbywał w tej 
chwili ważną naradę, zawołała przerywanym ze 
wzruszenia głosem:

— Morderca przyszedł! Panie mecenasie, on za­
bił w tej ohwili człowieka! On chce z panem mó­
wić I... ,

W tej chwili otwarły się drzwi i stanął w nich 
wysoki, barczysty człowiek, w niebieskiej bluzie 
roboczej, zbroczonej krwią Jego włosy były 
zwichrzone, twarz wykrzywiona konwulsyjnym 
skurczem. W ręku trzymał zakrwawiony młotek

Przybysz spojrzał na adwokata tępym wzro­
kiem, rzucił siię na fotel i zaczął spazmatycznie 
płakać. Zakrwawiony młotek upadł na perski dy­
wan.

— Co się stało? — zapytał adwokat.
Nieznajomy złapał się za głowę, westchnął cięż­

ko i zaczął głośno krzyczeć:
— Nie mogłem tego dłużej znieść! Męczył mnie 

codziennie, napastował mnie, nie dawał mi spoko­
ju. Przydzielał mi najcięższą robotę, nakładał ka­
ry pieniężne za najbłahsze usterki!.,.

Niech pan rai pomoże, panie mecenasie! Niech 
mnie pan ratuje! Mam oszczędności, oddam panu 
Wszystko, wszystko, tylko niech mnie pan ratuje..

*— Proszą się uspokoić — rzekł adwokat. —

Kcgo pan zamordował?
— Naszego nadzorcę. Co mam robić? Niech mi 

pan powie...
Adwokat poradził, by się natychmiast zgłosił do 

policji i przyznał się do wszystkiego, nim go zła­
pią.

— A wówczas mam znów przyjść do pana — za 
pyt#ł nieszczęśliwiec.

— Ależ nie! — adwokat uśmiechnął się! — Pa­
na już nie wypuszczą stamtąd. Ale niech pan bę­
dzie spokojny. Podejmę się pańskiej obrony.

— Jakto? — zapytał nieznajomy. — Więc nie 
wr ócę już do domu? Moja żona ’ moje dzieci po­
zostaną same bez pomocy? Kto wie, kiedy wy­
płacą im mój zarobek, kiedy będę mógł podjąć pie 
niądze z kasy oszczędnościowej? Cóż mam robić?

— Oto pięćdziesiąt złotych — rzekł adwokat. — 
Obliczymy się później. Proszę wziąć auto i szyb­
ko pojechać do domu, a później do policji. Uprze­
dzam, że należy się spieszyć...

Adwokat widział jeszcze przez okno, jak mor­
derca wsiadał do auta. W pismach popołudniowych 
szukał opisu mordu. Nic nie znalazł. W porannych 
pismach — również nic. „Mordercy11 nie ujrzał 
już więcej nigdy.

Mimo to, gdy ouowiadśł o  tej historji, podkre­
ślił, że nie żałuje tych 50 złotych.

— On był jednak mordercą — mówił. — Gdyż 
zabił we mnie chęć pójścia do teatru. Po tak prze 
pięknej mistrzowskiej grze tego człowieka, przed­
stawienie teatralne wydawałoby się zbyt blade, 
zbyt nieznjmujące. Opłacało się zapłacić 50 zło­
tych za podobne widowisko.

pliwość: robotnik zbyt szybko puszcza w rock
wózek ciężarowy, wspinając się na niego, w ó l  
traci równowagę i nieszczęście gotowe. Zresztą 
zanotowano dotąd tytko jeden nieszczęśliwy, 
wypadek śmiertelny, choć robotnicy obsługują 
maszyny, Ktorycn nigdy przedtem nie zmafl, *  
nawet nigdy nie widzieli.

Ja K POKONANO MALARj E?
Ze szczególną dumą opowiadają wszyscy ml© 

szkańcy Tel-Or o walce Rutenberga z moskita 
mii. Jak wspomnieliśmy, notowano tutaj dawniej 
133 procent wypadków malarji. Dziś notowa­
nych jest tylko 1.4 procent! A stało się to w: 
sposób następujący:

Do niedawna zwalczał malarię rząd wspólnie 
z towarzystwem Rutenberga- Udało się też 
przy nakładzie kosztów 60.000 marek obniżyć 
procent malarji na 16.8. Rutenberg jednak miał 
swoje własne plany przeciw ntoskitom i był z 
metod rządowych niezadowolony. Doszło do 
zerwania z departamentem sanitarnym rządu 
Odtąd towarzystwo zwalcza moskity na wła­
sną rękę. Rezultat: malarja spadła w  Teł Or na' 
1.4 procent, podczas gdy na sąsiednim terenie 
rządowym wynosi dokładnie 7 razy więcej: 9.8 
procent.

RYTM PRACY
Starożytna dolina Jordanu rozbrzmiewa ry­

tmem pracy. Stalowe siekacze maszyn do larni 
nia kamieni rozłupują z ogłuszającym uszy 
śpiewem olbrzymie bloki kamienia w  małe ko 
sitki. Świder pędzony ciśnieniem powietrza wże 
ra się z terkotem karabinów maszynowych w 
rozpryskujące się kamienie. Maszyna do mie­
szania betonu wydaje odgłos otulona we mgle- 
Małe lokomotywy świszczą i sapią w podniecę 
niu twórezem. Żałośnie skarży się syrena zło- 
to-niebieskiemu niebu tropikalnemu. Syczy pa 
ra. W  ciągu jednego roku powstało całe dzieło.

ŚWIĘTA RZEKA —  ŹRÓDŁEM ENERGJI 
ELEKTRYCZNEJ

A w przyszłości będzie płynął poczciwy Jor 
dan po raz pierwszy od stworzenia świata we 
dle nowego rozkładu jazdy, który wymyślił re 
wohicjomista rosyjski a zatwierdziła rada mą­
drych ludzi w Londynie. Popłynie zrazu przez 
długi na dwa kilometry kanał do swego dopły 
wu, Jarmuku, blisko miejsca, gdzie izeka ta łą 
czy się z dawnem łożyskiem Jordanu. Nastę 
pnie, zjednoczony z wodami Jarmuku, popłynie 
Jordan do rezerwoaru o powierzchni kilometra 
kwadratowego. Stąd przez długi na 400 metrów 
specjalnie zbudowany kanał do „zamku wodne 
go‘, by z niego przez trzy rury o wysokiem 
ciśnieniu, z których każda liczy 30 metrów śred 
nicy, poprzez gwałtowny spad 27 metrów 
wpaść do hali maszyn. Tutaj rozdaje święta rze 
ka swe energje kinetyczne czterem turbinom, 
by wreszcie, Izejsza o 32.000 HP, wylądować 
w  swem dawnem łożysku. Owych 32.000 HP. 
jednak, które zabrano Jordanowi, zamienią czfe 
ry generatory turbinowe na prad o napięciu 
63-000 wolt, które wzmocnione zostaną przez 
transformatory do 66.000 wolt, a następnie po­
prowadzone kąblem o wysokiem napięciu do 
Hajfy i Jaffy, stąd zaś rozdzielone na cały kraj.

Po ukończeniu pierwszej stacji w Tel-Or roz 
pocznie się budowa drugiego etapu w  Abadije, 
w pobliżu jeziora Genezaneth, która dostarczy 
dalszych 25.000 HiP.___________________________ (d)

W ESO ŁY KAC iK.
DZIWNE FUTRO

— Cóż to za krzyki były wczoraj u was?
— Nic nadzwyczajnego .. Moja żona zrzuciła fu­

tro ze schodów...
— Przecież futro nie krzyczy.
— Tak, ale ja byłem w futrze „

DOBRA RADA
— Poradź mi, moja droga, oo mam robić, żeby 

mój mąż siedział w domu?
— Częściej wychodź na miasto. -

U LEKARZA
— Panie doktorze, oo będzie lepsze na nerwy 

mojego męża; morze czy góry?
— Niech pani jedzie nad morze, a raąi w góry...

NIEPOROZUMIENIE
— Wiesz, Kazia przed ślubem wszystko opowie­

działa narzeczonemu.
— Co za odwaga!
— Powiedz raczej, co za pamięć!
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PBZIOUyt GOSPODARCZY

0  rozbudowę stosunków handlowych
między Polską a Palestyną

konferencja prasowa u Dra B. Hausnera -  Braki organizacyjna
eksportu palestyńskiego

Jwozolima. (ŻAT.) "W tych dniach polski radca 
handlowy w Palestynie dr. Hausner wyjechał do 
Polaki. W związku z tem odbyła się przed wyja­
zdem konferencja prasowa podczas której dr. 
Hausner referował o  rozwoju stosunków handlo­
wych polsko- palestyńskich.

Dr. Hausner dał ogólny zarys rozwoju gospo­
darczego Rzp. Polskiej zarówno w dziedzinie rol- 
MMtwa jakoteż przemysłu. Dr. ‘Hausner wskazał, 
że niektóre gałęzie przemysłu, jak produkcja na­
wozów sztucznych, znajdują się w kwitnącym sta­
nie. Wielkim krokiem naprzód w rozwoju gospo­
darczym kraju jest budowa pocztu w Gdyni oiaz 
tworzenie własnej floty handlowej. Powszechna 
Wystawa w Poznaniu ściągnęła liczne rzesze zwie 
dząjących i jest widomym objawem wielkiego po­
stępu gospodarczego.

Stosunki handlowe między Polską a Palestyną 
rozwijają się coraz bardziej. W roku ubiegłym 
rząd polski zezwolił na import 20 wagonów po­
marańczy oraz 12 wagonów wina z Palestyny. 
Rząd polski zakupił też wszystkie zapasy tytoniu 
syndykatu tytoniowego w Rosz Pinah. Po raz 
pierwszy w r. uh. importowała Polska oliwę pa­
lestyńską. Również import mac palestyńskich ma 
pomyślne widoki. Naogół rząd polski wykazał, że 
gotów jest udzielić wszelkich ułatwień dla eks­
portu palestyńskiego i  spodziewać się należy, że 
importerzy palestyńscy potrafią wyzyskać wszyst­
kie możliwości.

Z Polski zaś eksportowano do Palestyny wyro­
by włókiennicze, wełnę, nici, ruiry, skrzynki do 
pomarańczy, materjały budowlane, szkło, książki 
itp. Opracowanie szczegółowej statystyki natrafia 
na trudności, gdyż w wykazach podany jest port 
naładunkowy, nie zaś kraj pochodzenia danego ła­
dunku. Należy jednak podkreślić, że istniejące mo­
żliwości nie były w  pełni wyzyskane. Zamiast 20 
wagonów pomarańczy eksportowano zaledwie 7, 
zamiast 12 wagonów wina, wszystkiego 6. Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy są brani organizacyj­
ne. Zadaniem mojeiu, w mojej obecnej podróży, o-

świadczył dr. Hausner, jest właśnie zorganizowa­
nie handlu wymiennego między Polską a Palesty­
ną. W końcu dr. Hausner wyraził podziękowanie 
wszystkim instytucjom w Palestynie i Polsce, któ­
re ułatwiały tę pracę, W szczególności zaś towa­
rzystwu „P. I. C. A.“, które dało wyraz zrozumie­
niu di a sprawy zadzierzgnie ciia bliższych stosun­
ków handlowych między tymi krajami, jak rów­
nież prasie, któ.a była w tem dziele wielce pomo­
cną.

W dyskusji, jaka rozwinęła się po referacie dr. 
Hsusnera, stwierdzono, że w Polsce istnieją rozle­
głe tereny zbytu dla produkcji palestyńskiej, cho­
dzi jedynie o  odpowiednią kalkulację cen.

W końcu zabrał głos przewodniczący syndykatu 
plantatorów tytoniowych w Rosz- Pinah p. Barzi- 
laj, który skorzystał z tej sposobności, aby w 
imieniu mieszkańców Rosz- Pinah wyrazić uzna­
nie dla zasług d i . Hausnera przy eksporcie tyto­
niu palestyńskiego. Plantatorzy tytoniowi musieli 
w pierwszym okresie przezwyciężyć niezwykle 
trudności, jak również oprzeć się wrogiej akcji 
firm arabskich. Plantatorzy żydowscy stali na sta­
nowisku jedynie dzięki pomocy „PIGA" oraz ini­
cjatywie dr. Hausnera, który doprowadził do wię­
kszej tranzakcji z Polską. W tym roku zasiano
70,000 kg. tytoniu. Z przyjemnością stwierdzamy, 
oświadczył p. Barzilaj, że rząd. polski postąpił z 
nami w sposób najlepszy zarówno co do ceny ja- 
koteż co do pokrycia. Galilea Górna pokłada wiel­
kie nadzieje w produkcji tytoniu, która osiągnąć 
może 100,000 kg. W końcu p. BarzUaj oświadczył, 
iż wyjeżdża również do Polski celem zawarcia 
tranzakcji w sprawie tegorocznych zbiorów tyto­
niu.

Dr. Hausner wyjaśnił, że do zakupu transportu 
tytoniowego w Palestynie przyczynili się również 
b. premjer Bartę! oraz minister handlu Kwiatkow­
ski. Dr. Hausner zamierza poczynić starania, aby 
cygara wyrabiane z tytoniu palestyńskiego opa­
trzone były napisem hebrajskim

Katowicka „Polon ja" zamieściła w numerze 
Wczorajszym — na marginesie wyjazdów ministe­
rialnych do Biarritz — artykuł wstępny pt. „Chiń- 
sik mur", z którego parę wyjątków poniżej przy­
taczamy:

„...Na temat naszej polityki paszportowej i na­
szych przepisów wjazdowych zapisano jnż całe 
stosy papieru — bez skutku Nie było prawie jed­
nej sesji sejmowej, by z tej czy innej strony kwe- 
stji tej nie poruszono, ale i to był — groch rzuca­
ny o  ścianę. I przed majeni i po maju wszystkie 
rządy w Polsce solidarnie i twardo stały i stoją 
na stanowisku, że przeciętny obywatel polski od 
Zagranicy, a lak samo przeciętny obcokrajowiec 
od Polski, ma być trwale chińskim murem i zasie­
kami z drutu kolczastego odgrodzony.

Dlaczego? Na to pytanie już dziś naprawdę roz­
sądnej odpowiedzi nikt dać nde potrafi...

...Dziś waluta jest ustabilizowana i na 
mocnych podstawach oparta, a w kształto­
waniu się bilansu płatniczego, deficyt bi­
lansu turystycznego żadnej prawie nie odgrywa 
roli. A jeżeliby kto chciał argumentować deficy­
tem bilansu handlowego, to wystarczy wskazać, 
że wszystkie niemal państwa w Europie mają bier­
ny bilans handlowy, a jednak żadnemu z nieb na­
wet na myśl nie przyjdzie chronić się przed jego 
skutkami przy pomocy wysokich opłat paszporto­
wych.

Koszta utrzymania w uzdrowiskach zagranicz­
nych, nawet i  w krajach o  słabej walucie, dawno 
już powróciły do parytetu złotego i nie są naogół 
niższe, niż W Polsce. A różuica w kosztach podró­

ży jest dla zwykłego śmiertelnika aż nadto wystar 
czającym Hamulcem przed wyjazdem do uzdrowi­
ska zagranicznego. Z drugiej strony zwolnienie 
naszych zarzaaow zdrojowiskowych pizy pomocy 
drogich paszportów od wszelkich obaw przed 
konkurencją doprowadza do takiego zabagnieuia 
stosunków, że y  tym roku np. po smutnych zeszło­
rocznych doświadczeniach dwa największe i naj­
skuteczniejsze polskie uzdrowiska tj. Krynica i  
Ciechocinek świecą pustkami. Taki zaś Truska* 
wiec np., gdzie o  gościa dbają wcale nie gorzej, 
niż zagranicą, nawet ń w razie zupełnego zniesie­
nia paszportów będzie się cieszył nadzwyczajną 
frekwencją.

..Wszystkie najważniejsze argumenty, któremi 
rządy nasze broniły i bronią dotychczasowej swej 
polityki paszportowej i wjazdowej, dawno można 
było dożyć do lamusa wytartych rupieci. Dziś, 
gdy dokoła nas wre wytężana i coraz bardziej się 
wzmagająca międzynarodowa współpraca gospo­
darcza i kulturalna, gdy my sarni coraz bardziej 
wchodzimy w ten międzynarodowy „krąg intere- 
sów“ i coraz intensywniej chcemy w nim brać u- 
dział, gdy Briand występuje nie na żarty już nie z 
hasłem, ale z planem — „Paoeuropy", — czas chy­
ba najwyższy, by i w Polsce runął nareszcie ten 
chiński mur drogich paszportów i znikły kolczaste 
zasieki wszelkich utrudnień wjazdowych! Czas 
najwyższy, by nietylko pp. ministrowie i wszelka 
„e!!ta“, ale i zwykły śmiertelnik, przeciętny oby­
watel polski mógł spędzić urlop tam, gdzie mu się 
żywnie podoba, albo wyjechać na studja czy za 
interesem, kiedy i dokąd mu trzeba..."

Tylko kupcy prowadzący księgi handlowe 
będą korzystali z ulg

■de wysokiej stawki może się odbić ujemnie ond 
biegu przedsiębiorstwa władze skarbowe przyj­
mowały wszelkie pośrednie dowody charakteru 
hurtowego i przyznawały indywidualnie ulgę w 
formie 1-procentowego podatku obrotowego.

Obecnie, jare się dówiaoajemy, Ministerstwo 
Skarbu stanęło na tonem stanowisku i uważa, że 
ooftychezjafiowe stasowanie ulg wobec nieprowa- 
tbzących ksiąg była pomyślane jedynie na okres, 
w  ciągu którego księgi takie miały być wprowa • 
duooe. Ministerstwa jest zdania, że pi emja udzie­
lana w  formie obniżonego pooesku przedsiębior­
stwom ujawniającym swój*obrót w  prawidłowych 
księgach jest słuszna i  nie może dotycŁyć tych, któ 
rzy nie prowadząc księgi -uchylają się od podatku. 
Również firmy, prtywwfeąpe księgi zwróciły uwa­
gę włacL na utrudnioną konkurencję z nieprow-a- 
dzącemi ksiąg, albow iem takie mogą towary z 
z mmejazym zyskiem odsprzedawać deUUstom

Wychodząc z tych nałożeń władze postanowiły 
w  przyszłości żadnych <4g przedaiębioujstwom oie 
prowadzącym ksiąg w  drodze wyjątku nie przy­
znawać.

Jedna z  agencyj warszawskich donosi:
Podatek od przedsiębiorstw hurtowych prowa­

dzących księgi h )milowe przepisowe pobiera się 
Według stawki 1 proc., natomiast nie dotyczy ten 
praepts precdslębtorstw handlu hurtowego, niepro-

wadzących ksiąg: od takich przedsiębiorstw pobie­
ra się normalną stawkę 2 proc.

Jednak od kilku lat Ministerstwo Skarbu w dro­
dze wyjątku zarządza, by w wypadkach, gdy cho­
dzi o niewątpliwy handel hurtowy i gdy pobiera-

UJEDNOSTAJNIENIE OPŁAT W BANKACH. 
Inspektorat bankowy stwierdzi*, że banki i kanto­
ry pobierają niejednolite opłaty za swe usłu*i. Za 
inkaso i przeprowadzenie formalności protesto­
wania weksli pobierane są często zupełnie dowol­
ne prowizje Obecnie ma być wprowadzona stała 
taryfa za tego rodzaju usługi Iw kow a oparta na 
skali opłat pobieranych przez pocztę w obrocie 
wekslowym.
o p ł a c a n ie  p o d a t k u  o b r o t o w e g o  p r z e z
RESTAURACJĘ. Centrala Zrzeszeń Kupoów Win­
no- Wódczanycb i Restauratorów podaje do wia­
domości zainteresowanych, że długotrwałe stara­
nia Centrali w Ministerstwie Skarbu w sprawie 
opłacania podatku obrotowego przez restauracje 
ze sprzedaży wódek monopolowych w  naczyniach 
zamkniętycn na wynos mają być w  dniach oajbliż- 
szych uwitńczone pomyślnym skutkiem. Minister­
stwo Skarbu poimorruowało onegdaj radfeę praw­
nego Centrali p. a. adw. B. Arkada, że odnośny o- 
kólnik jest obecnie w opracowaniu i w tych dmtarK 
będzie rozesłany do wszystkich izb skarbowych. 
Zgodnie z okólnikiem, obrót powyższy będzie opo­
datkowany na podtsawie prowizji monopolowej po­
dobnie do zakładów detalicznej spizedaży napo­
jów alkoholowych. J

Z TlATftU ŁggBKTURY I 1ZTUIU
— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Jutro w  soDO-

tę o  godz. 9 wieczorem po raz trzeci „Żona 1 ko­
chanka”, melodramat w 3 aktiprłi A. Szo&a z p  
Dorą Wajsman w  głównej roli.

— Z TE ATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Po wy- 
jeżdzie Teatru Stanisławskiego, teańr miejski bę­
dzie na jakiś czas zamknięty, celem przeprowwto 
ni a adaktacji oraz odczyszczenia gmachu Po O- 
skutecznieniu tych robót, odbędzie się stagtoue ar­
tystów warszawskich z pp. Malicką i Węgierką ng 
czele. Sezon 1909/30 pod nową dyrekcją, roapoc®- 
nie się w sobotę dnia 31 sierpnia far.

— PROJEKT BUDOWY NOWEGO GMACHU 
OPERY W WARSZAWIE. Warszawska TtaćM 
miejska przy zatwierdzaniu budżetu teatrów miej­
skich na rok 1928/29 wezwała magistrat do przed­
łożenia projektu budowy wielkiego gmachu opa­
ry. Zastanawiając się nad projektem, dyrekcja 
teatrów miejskich ustaliła przedewszystkiem, ż* 
jedynie pobudowanie nowego gmachu minimum nu
3.000 widzów może wpłynąć na obniżenie cen do 
możliwości finansowych najszerszych warstw sto­
licy. Według wyliczeń wydziału technicznego, ko­
sztorys sporządzenia planu i ogłoszenia konkur­
su wyniesie zł 250.000, budowa zaś gmachu około 
20 milj. zŁ

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Sobota: g. 9 wiecz. „Żona i kochanka",

REPERTUAR KINOTEATRÓW
CORSO- „Wojennym szlakiem".
BAGATELA: „Sportowiec z miłości".
NOWOŚCI: „Wesele podczas rewolucji" („Osta­

tnia noc miłosna").
SZTUKA: „Żonka na wydaniu".
UCIECHA: „Anna Karenina'.
WARSZAWA: „Książę czy błazen" (Iwan Pa- 

trow iu  i Marcela Albaol).
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0  co walczą Żydzi w Runranji?
Nowy projekt o gminach żydowskich. —  Nieb ezpieczeństwo chaosu. —  Protest, i demon­

stracje. —  Bezskuteczna waika —  Rozbicie jednolitości gmin żydowsidch.

Donosiliśmy już o walce, jaką loczy obecnie 
żydostwo rumuńskie przeciw projektowi rząJo 
w m u  w sprawie gmin żydowskich. Żydzi ru- 
muńcy wyczerpali prawie wszystkie środki, 
nie chcąc dopuścić do wejścia w życie nowej 
ustawy. Zorganizowali więc zjazdy, wiece, za­
sypali rząd rumuński setkami telegramów pro­
testacyjnych, posłowie żydowscy w sejmie wy 
.stępowali energicznie przeciwko projektowi. 
Rząd jednak, rozporządzający w parkmencie 
większością, przeprowadził 82 głosami swój 
projekt wbrew postulatom większości społe­
czeństwa żydowskiego.
1 Walka toczyła się o zasadniczą kwestję or­
ganizacji gmiii żydowskich. Rząd p. Maniu 
przedłożył pai lamentowi projekt ustawy o cr- 
ganizacii gmin żydowskich w Rumunji, opraco 
wany wśród osobliwych okoliczności. Pominię­
to mianowicie całkowicie przedstawicieli spc ■ 
leczeństwa żydowskiego a nawet nie zasięgnie 
to opinji sfer ortodoksyjnych. Ma podstawie 
wzoru istniejącego w Transylwanii, gdzie w 
.'gminach żydowskich panuje całkowity chaos, 
pozwala nowa ustawa każdej grupie w danej 
miejscowości tworzyć sobie odrębną gminę. 
Ponieważ społeczeństwo żydowskie w Rumunji 
'dzieli się na grupę postępową, neologiczną, Ży 
'dów zreformowanych, ortodoksów a także Ży­
dów spaniolskich, wobec tego, przy braku chę­
ci do ściślejszej kooperacji, peszczególne mia­
sta i miasteczKa staną się widownią zupełnego 
chaosu w dziedzinie działalności gminy żydów 
skiej Albowiem według ustawy każda grup*~ 
będzie mogła tworzyć własną gmrnę, nakładać 
na swych członków podatki i urządzać swoje 
instytucje.

W  parlamencie rumuńskim jedynie sjomści 
wystąpili przeciwko projektowi iządowemu, 
wskazując na niebezpieczeństwo, jakie on za­
wiera. Z projektem walczyli sen. dr. Majer 
Fbner, raein dr. Niemirower a organizacja sjo-

nistyczna urządzała wszędzie akcje protesta­
cyjne przeciwko zamachowi rządu na jednoli­
tość gminy. Sfery rządowe nie chciały słyszeć 
o żadnych zmianach w projekcie, a minister 
oświaty Vlad, polemizując z wywodarr. mów­
ców sjonistycznych mógł wskazać nieiylko na 
organizację innych wyznań w Rumunji, lecz 
także na akcję Agudy i Żydów spaniolskich, 
którzy opowiedzieli się za projektem rządo­
wym. Oczywiście przedstawiciel rządu powoły 
wał się przytem na konstytucję gwarantującą 
wszystkim mieszkańcem Rumunji „wolność su- 
mienia“. Warto przytem zaznaczyć, ze za pro 
jektem rządowym wypowiedział się senator 
Zimstem, reprezentujący w senacie ortodoksję 
a zarejestrowany w spisie senatorów jako... 
bezwyznaniowy.

Rząd przy forsowaniu nowej ustawy, powoły 
wał się na Żyaów spaniolskich, żyjących w Ru 
munji. Jak wiadomo, ogółem w siaro-Rumunil 
mieszka zaledwie 400 rodzin Żydów spaniol­
skich. Ponieważ wiec ci Żydzi chcieli mieć wła 
sną synagogę, rząd zniszczy! samorząd gmin 
żydowskich i położył kres jednolitości tych 
gmin.

Byt gmin żydowskich w Rumunji jest obec­
nie poważnie zagrożony, zwłaszcza wobec kry 
zysu ekonomicznego, jaki przeżywa żydoslwo 
rumuńskie. Gminom grozi zupełny chaos, nie­
produktywna walka o drobne różnice religijne, 
upadek szeregu instytucyj kulturalnych istnie­
jących dzięki poparciu jednolitych gmin.

Rząd przeprowadził swoje idąc za podszep­
tem elementów, które mają na oku wyłącznie 
dobro swojej grupy, a nie widzą niesprawiedli­
wości wobec całego społeczeństwa żydowskie­
go. Sjonistyczni członkowie parlamentu rumuń 
skiego toczyli długą i uciążliwą ale i chlubną 
walkę o dobro żydostwa rumuńskiego. Tym  
razem walkę tę przegrali.

ofco-

Rozdźwięki wśród sjonistów-re- 
wizjonistów

W kołach sjonistów niemieckich komentuje się 
bardzo obszernie wyniki wyborów na kongres 
sjojistyczny. Zwraca się szczególnie uwagę na zu­
pełną klęskę radykałów i rewizjonistów. Radyka- 
łi przybędą na kongres w bardzo małej liczbie i, 
jak przewidują kierownicze sfery sjonizmu, połą­
czą się z ogólnymi sjonistami. Celem bowiem tej 
grupy i>yła wałka z Jewish Agency, z chwilą atu- 
11, kiedy Jewuah Agency staje się rzeczywistością, 
radyikali zapewne całkowicie znikną z areny sjuni- 
styczncj'.

I rewizjoniści ponieśli więlką klęskę, jakkol­
wiek przybędą na kongres z większą ilością man­
datów, niż mieli na kongresie XV-tym. Podobno 
wśród rewizjonistów panują obecnie rozdźwięki 
na tle stosunku do Jewish Agency. Chodzi miano­
wicie o  to. czy rewizjoniści mają wstąpić do Ra­
dy Jewish Agency, czy też |K>zosUć w  opozycji 
do Jewisn Agency. Żabotyński występuje katego­
rycznie przeciwko udziałowi rewizjonistów w ra­
dzie Jewish Agency, natomiast Lichtheim, Brutz- 
kus, Grossmann i inni uważają, że po przegranej 
walce o Agencję Żydowską, niemą powodu pozo­
stawać poża Agencją. W kołach rewizjonistów o- 
biega pogłoska, że jeśli Żabot} ński pozostanie vi 
Zurychu w mniejszości, wówczas wystąpi całkowi 
cie z organizacji sjonistycznej i będzie proklamo­
wał utworzenie własnej partji „Briih Trumpehln; 
Niemieccy rewizjoniści oświadczają, że w takim 
wypadku rewizjonizm straci jedyne oparcie, al­
bowiem bez Żabotyńskiego niema rewizjonizm ża­
dnego znaczenia.

Kiedy odbędzie się sesja 
Rady Jewish Agency?

Konsytuujące posiedzenie Rady Jewish Agency 
rozpocznie się w niedzielę 11 sierpnia o  godz. 3 
popoł. Otwarcie nastąpi w zurychskim teatrze 
miejskim. Dalsze posiedzenia odbywać się będą

rady potrwają prawdopodobnie trzy dni.
Posiadacze biletów wstępu na XVI Kongres 

sjonisiyczny otrzymają także bilety wstępu na na­
rady Jewish Agency w Zurychu, jeśli zawiadomią 
o  tem biuro kongresowe do 31 iipca i prześlą na- 
leżytość zależnie od katcgorji bilafów. Pierwsza 
kntegorja kosztuje 20 franków, druga 12, trzecia 
7, a czwarta (miejsca stojące) 2 f»anki.

#GENER ALNV SEKRETARZ EGZEKUTYWY 
SJONISTYCZNEJ P LEONARD gFEIN ustępuje 
po kongiesie sjonistycznym ze swego stanowiska. 
Obejmie on prawdopodobnie stanowisko prezesa 
„Egzekutywy Anglo Jewish Associaiion", opróż­
nione po zgonie Józefa Praga.

SELMA KURZ _  HONOROWYM CZŁONKIEM 
OPERY WIEDEŃSKIEJ. Słynna śpiewaczka Sel­
ma Kuiz, Żydówka, mianowana została członkiem 
honorowym Opery Wiedeńskiej.

O GMACH DLA INSTYTUTU JUDAISTYCZNE 
GO W JEROZOLIMIE. Kuratorjum Uniwersytetu 
Hebrajskiego, które obradować będzie w Zurychu 
od 18 do 23 sierpnia br. poweźmie ostateczną de­
cyzję w sprawie budowy gmachu im. Rosenbloo- 
ma dla Instytutu Judaistycznego przy Uniwersy­
tecie.

Juk wiadomo, Salomon Rosenbloom, k tóry zmarł ; 
w r. 1925, zapisał w testamencie sumę 500. tys. 
dJarów na budowę wyżej wspomnianego gmachu

ŻYD — PROFESOREM ZWYCZAJNYM FAR- 
I.IAKOLOGJI W PRADZE. Profesoi em ziwyczia j- 
nym farmakologji na uniwersytecie niemieckim w 
Pradze mianowany został dir. F,mil Starkenstein. 
Prof Starkenstein jest wynałaizcą szeregu środ­
ków lecizniezycn (m. m. pizeciwLo chorobie mor­
skiej), które cieszą się uznaniem w ś wierne lekar­
skim.

JUBILEUSZ EDWARDA LEDERERA. Znamy
pisarz żydowski w Czechosłowacji ad.w. dr. Ed­
ward Ledera, który pisze pod pseudonimem Le- 
da, obchodzi w tych dniach 95-lecie swych uro­
dzin. Dr. Lederer jest jednym z orędowników zibli 
żenią żydowsko-czechosłow ackiego 1 ogłosił na 
ten temat szereg prac Dr Lederer jest i ównież

W Mli zuwchskiego Stowarzyszenia Kupców. Na- autorem licznych utworów dramatycznych.

TEa TR ŻYDOWSKI.

Amerykańscy goście w Teatrze 
żydowskim

W Teatrze żjdowskim przy ul. Bocheńskiej wy­
stępują obecnie dwaj sympatyczni goście Z Ame­
ryki. Anszel Szor, człowiek teaLu w każdym calu, 
będący równocześnie autorem, aktorem i reżyse­
rem, oraz jego żona, świetna aktorka dramatycz­
na — Dora Wajsman.

Anszel Szor jest Lwowianinem, wywodzącym się; 
ze starej zmaiiij rodziny rabirackiej, przyczem na­
turalnie jego dziadkowie żadnej nie ponoszą W 
tem winy, że ich mm notrawny wnuk stał się O- 
bieży iwiatem teatralnym... Od roku 1900 pr-juje 
jednak Szor w Nowym Jorku, gdzie posiada wła­
sny żydowski teatr popularny Wszystkiego razem 
poświęcił teatiowi żydowskiemu 42 lata pracy O- 
raz przeszło 40 sztuk teatralnych. Jak widać, me 
należy Anszel Szor do próżniaków. We września 
ub. roku przyjechał wraz ze swą żoną na gościnne 
występy do Polski, gdzie zabawi jsszcze parę ty­
godni, poczerni wrćci do swego Linerty Theater w  
Nowym Jorku.

W Polsce wystawia Szor w pierwszym rzędzie 
swój popularny melodramat „Wajb on GeiilDto" 
(Żona i kochanka), który we Warszawie grał prze 
szło sto razy, a w Lodzi przeszh, 60 razy.

Do melodramatu nie można naturalnie przykła­
dać surowej sondy literackiej. Zupeuue wystarcZŁ, 
jeśli melodramat przykuwa i wzudsza słuchacza. 
Nic przeto dziwnego, że „Żona i kochanka1* cieszy 
się tak wielką popularnością u publiczności żydo­
wskiej. Gdyby chcieć zebrać wszystkie łzy wzru­
szenia i współczucia, które polały się na onogda> 
szej premjerze, to nie nastarczyłby tuzin chuste­
czek do nosa...

Poza „oobrem i złem ' melodramatu znajduje się 
jedn.uk .— Dora Wajsamn Cdyby się nawet nie by­
ło przyjacielem tego gatunku sztuki dramatycznej, 
to warto oglądnąć „Żonę i kochankę1* juz choćby 
dla znakomitej gry Dory Wajsamn. Dała ona typ 
matki i żony żydowskiej, przypominający najlep­
sze kreacje wielkicn. tragiczck. Grała przytem, mi­
mo melodramatycznego charakteru samej rzeczy, 
z niezwykłym umiarem artystycznym, wyciewo- 
wując grozę sytuacji naj.prostsu.emi i najdelikat- 
mejszemi środl ami ekspresji artystycznej.

Reszta zespołu dostosowała się z powodzeniem 
do swojej „gw’i azdy . Wszyscy grali bez zarzutu. 
Debre były panie Sziiwkowicz, Sztokfeder i Hal- 
pern. Z panów na wyróżnienie zasługują p. Hils- 
berg i w miarę szarżujący komik p Maksimów.

Należy wkońcu pochwalić staranną wystawę i 
ładne — jak na nasze skromne deski przy ul. Bo­
cheńskiej — toalety. (X).

Program stacyj radiofonicznych
Kątek, 19 lipca

Kraków (312.8) 15‘40 Komunik, gospodarczy i lo* 
tniczo meteor. Ib Odczyt ptof. dra Bujwida „Pol­
skie szkolnictwo w Brazylji“s 16‘30 Koncert płyt 
gramofonowych. 17‘25 „Najnowsze wydawnictwa" 
wygł. dr. A. Bar. 17*50 Komuni'kat PWK. ls  Kon­
cert popohidmiiowy z Warszawy. 19 Kzmuitości, 
komunik. 1940 Przegląd turystyczny. 20 Hejnał 
z wieży Mar jad: lej. 20*30 Traasm. koncertu z War 
szawy. 22 Komunikaty.

Warszawa (1411.7) 11‘56 Sygnał czaiu. 12*06 Mu­
zyka płyt gramofonowycd 15*40 Komun, gospod 
17*25 „Piąny zjazd małej enteuty kobiet", wygł. 
p. Marja Ankiewoczowa 18 Koncert mandoiinl- 
stów. 19 Rozmait. 2005 Odczyt „Zapobieganie cho­
robom serca" dr. E. Reicherówna 20 30 K oocrt 
symfon. 22*05 Komunikaty.

Poznan (334.8) 18 Koncert artystów opery po­
znańskiej. 22*45 Muzyka taneczna..

Katowice (408.7) 16 Komunik. Związku zrzesz, 
gospod. 16*20 Korne* rt płyt gram. 17‘25 Wrażenia 
z PWK. w Poznaniu, odczyt proi Dzięgla.

Wiedeń (516,3) 11 Poranek muzyczny. 16 Koncert 
kwartetu. 19*45 Humor w pieśń1 (śpiew). 20*40 Kon 
ctrt kameralny.

Rzym ,441) 21 „Studentki" operetka w 3 aktach.
Monachjum (533) 2015 Koncert symfoo.

Celem umknięcia prsnwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc sierpień b* r.
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Kino „WARSZAWA". Dziś premiera najnowszego ar oydziela produkcji europejskiej. — Dramat według

!fSS“ K S I  A Z Ę  C Z Y  B Ł A Z E N
Główme postacie dramatu: Iwan Petrowicz i Marcela Albani; ponadto występują: Ralf Artnr Roberts,
Herman Picba, Zygfryd Arno. — Uwaga: Film powyższy, po raz pierwszy wyświetlany, niema nic wsipól 

__________________ nego z filmem o podobnym tytule, wyświetlanym w Krakowie.

Pamięci Maurycego Gottlieba
Dziś mija 50 lat od śmierci genialnego malarza

Krasów, 19 lipca. 
jtffUiycy Gottlieb zmarł pięćdziesiąt lat te nu, a 

umarł w  23 raku życia. Ta myśl stale się nasuwa, 
il& roć przypomni się nam wielki cud, który za­
jaśniał przed nami wspaniaiy w  tęczy -swego ta- 
lertu.

Zajaśniał i znikł.
A jednak postać ta żyje w świadomości naszego 

narodu tak żywo i tak jakoś bołeśn,ie. Nie Gottlieb 
artysta, bo ten przecież przetrwał i obecny jest 
wśród nas aiżelem swem, ale Gottlieb człowiek 
żyjfi w  pamięci, jak symbol niespożytej wielkości, 
przedwcześnie zgaszonego szczęścia.

Pamięć żydowska tyła wie,ma młodo zmarłe­
mu mistrzowi; nigdy nie cbciamo zgodzić się na je­
go śmierć i naokoło przyczyn śmierci jego stwo­
rzono złowrogą legendę.

Gottlieb umarł na anginę po spóźnionej z wła­
snej Wiały operacji, ale wielkie sumienie ludu nie 
cłtóe Wierzyć w przypadkową śmierć genjuszy i 
szuka przyczyn ważnych, jak ważnem wydaje im 
się życie posłańca bożego.

1 tak wielka miłość żydowska wyszła na spot­
kanie Jego miłości.

* • •
Któż z nas w Krakowie nie zna GottlLebowskie- 

go autoportretu w koronie, zawieszonego w  Mu­
zeum Narodowem, albo nie spamiętał sobie „Mo­
dlitwy w bożnicy" i postaci artysty w tales ow i­
niętej.

To samo przechylenie zmęczonej głowy i ten 
sam Wyraź.

Oczy zdają się dosięgać kresu wszelkiego widzę-. 
nia, zdają się stać na progu życia zaziemskiego, 
smutek tego spojrzenia jest tak wielki, jak wielki 
noże być smutek gemjusza wogóle, a postać stoi 
taka Samotna, jak samotne bywa życie wybrań­
ców. A jednak nic zewnętrznie go-nie dzieli od 
współmodlących się Żydów; co więcej .tworzy z 
nimi organiczną całość, jest nierozerwalnie złą­
czony z nimi.

Tej dostojnej duszy obca była poza i nieznany 
był fałsz. I jeśli twórca „Modlitwy" umieścił i.mię 
i nazwisko swoje we wnętrzu namulowaaiej bożni­
cy w sposobie, w jakiem się podaje nazwiska 
zmarłych to w tern legała prawda jakaś serdecz­
na.

Czy Gottlieb o śmierci myśli, czy przeczuł ją na­
prawdę?

Są wśród wielkich, ludzi tacy, których cała twór­
czość stoi pod znakiem ich młodej śmierci. Byron, 
Chopin, Grottger, Słowacki.

Pisze o nich. pięknie E. Ludwig. Są to typy ma­
jące próg młodości za sobą w swojej twórczości. 
OdTazu stoją przed nami w pełnym blasku swojej 
sztuki. Nie doskonaląc się, są doskonali.

Ale wszyscy oiii dłużej żyli od Gottlieba. Nikt 
z  nich nie umarł młodzieńcem, chłopcem omal.

Gttlieb do ostatniej swej chwili był uczniem; na 
dziele jego nie znać pospiechu, tylko wielką, żar­
liwą, zapamiętałą pracowitość — pracę nad wy­
swobodzeniem L prostowaniem, skrzydeł genjusza 

Gottlieb był młodzieńcem zdrowym, a jednak coś 
w twórczości go łączy z typem przedwcześnie 
zmarłych. To skłonność ku' melancholijnym, ro­
mantycznym tematom.

A może to  tylko znamię epoki?..
A może ten pj-zcz dużą część obrazu idący napis 

hebrajski, z tradycyjnem nazwaniem po ojcu i to 
umieszczenie się w centrum kompozycji — to wy­
znanie wiary, niezmazalnej przynależności i ślub 
Wierności Żyda?

Przemawia za tern zakończenie recenzji Rzęł- 
kowskiego z przed lat 50.

„....Ci i owi zarzucają zmarłemu, że inając się 
"a Polaka, nie zerwał jednak z ukochany n rodo­
wym judaizmem Jest to niedorzeczny radykalizm 
pojęć i wymagań. 1 owszem, naszem zdaniem wła­
śnie dla tego całą silą wierzyć można było w oby- 
watelskość nieboszczyka, iż nrodj iwszy się Ży­
dem pozostał nim do śmierci!.."

Może się komuś zbyteczne wydawać odgadywa­
nie prawd i wyczytywanie ich z autoportretów 
malarzy. Malarze mają o  swojem ciele dużo do po­
wiedzenia i o  twarzy przedewszystkiem. Niema nic 
bardziej osobistego, nic coby było tak bardzo wła­

sne, jak ta mizerna powłoka cielesna i naczynia 
bardziej wypełnionego duchem nad śmiertelne na­
sze członki.

Rembrandt skreślił nam swój heroiczny, nieo­
kiełznany, a święty zarazem żywot w autoportre­
tach, z których dziś liczymy 84 autentyczne.

Dla nas nazwiska M. GottlieDa, J. Israelsa to 
wyznanie wiary w  żydowski genjusz plastyczny.

Gdy kiedyś nastanie czas pogody, gdy czas nam 
pozwoli zająć się uporządkowaniem dorobku na­
szych dziejów, wtedy dopiero zrozumiemy nietyl- 
ko wielkość Maurycego Gottlieba, ale dostrzeżemy, 
że młody ten twórca jest słupem granicznym ży 
dowsKiego malarstwa w Polsce i nazwisko to wy­
powiadać będziemy nletylko w  podziwie dla tego, 
który mógł stanąć wśród pierwszych świata, ale 
i z głęboką wdzięcznością dl,a chorążego naszej 
narodowej dumy i  naszej miłości dla ziemi pol­
skiej.

Matejko o  pogrzebie Gottlieba*):
Kraków, 19 lipca 1879... Niepokój wygnał mię 

dziś w piątek do Krakowa (z Krzesławic, majątku 
mistrza), jechałem prawie pewny listu od Ciebie 
moja Teośko (bawiła w Rabce) tym razem niedo­
bra. Zastałem wiesz co? Oto kartę pogrzebową 
Maurycego Gottlieba, znanego Ci z Rzymu; zdawa­
ło mi się, że śnię, obracałem kartę na wszystkie 
strony, jakbym chciał wyjaśnienia pomyłki dośle- 
dzić. W tem nadszedł Gorzkowski twierdząc fakt 
nieszczęśliwy, — dodając, że pogrzeb właśnie 
przez Rynek przeciąga. Naturalnie wsiedliśmy 
na wózek stojący przed domem spiesząc za bieda­
ka zwłokami. Pierwszy raz byłem w  życiu na po­
grzebie żydowskim — widziałem tam ojca, starego 
Gottlieba, biedak płakać nie mógł zdrętwiały, dzię­
kował mi za przyjaźń dla syna, troskał się nawet, 
ęzy mnie deszcz nie zmoczy, żądając, bym jechał 
w krytym jakimś pojeździe. Strach było patrzeć 
na tego człowieka. Deszcz z piorunami taki, jakie­
go nie pamiętam dawno, zakończył smutny obrzęd 
zostawiając wrażenie doznane silniejszem na pó­
źniej.

Gottlieb nieboszczyk umarł na anginę., (wyraz 
nie czytelny) był chory od dni paru, ale się nie 
leczył. Dopiero, gdy objaw choroby przyjął roz­
miary zatrważające, wezwano Dr. Rybczyńskiego, 
następnego zaś dnia odwieziono biednego do szpi­
tala św. Łazarza — tam też po operacji umaił w 
parę godzin. •

Szkoda go, byl prócz niezwykłych zdolności czło 
wiekiem pełnymi szlachetnych popędów, natury uj- 
mującej dobrocią i bezinteresownością wszystkich 
bliżej go znających".

Potem jeszcze dodaje mistrz Matejko nazwisko 
i miejsce rodziców, domniemanej narzeczonej Got- 
tlieba.

Kto znal niezwykłą, katońską surowość Matejki 
w osądzaniu dziel sztuki, ten pojmie, co znaczy 
zdanie „o niezwykłych zdolnościach Gottlieba".

Matejce mało co w  Louvrze się podobało, a w 
Salonie paryskim omal nic.

Nie mniej ostry i niepobłnżiiwy był w osądzaniu 
charakteru ludzi.

Wyrazu „biedak" użył Matejko w 12 lat wcze­
śniej, gdy pisał do swej żony z Paryrża, gdzie za­
stał umierającego Grottgera: „Zresztą Grottgera 
zastałem chorego... żal mi biedaka niewymownie".

M. Waldman.

*) Z listów Matejki do żony. Kraków. 1927.

N A D E S Ł A N E .  I I
Za  rab rykg  te redakcja nie odpowiada, I  I

Podziękowanie.
Rabinatowi krakowskiemu, a zwłaszcza Ra­

binowi Hirscbowi Spirze, ul, Wawrzyńca 7. za 
Jego pracę i trud przez1 6 miesięcy, przy prze­
prowadzeniu rozwodu z Chaimem Diamandem, 
—  który odbył się dnia 16 b. m„ —  składam tą 
drogą serdeczne Bóg zapłać.
l!36g  Lleba Blumenkram.

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM.

Ibn Saud o swej polityce
Jeden z dziennikarzy egipskich zdołał uzyskać 

w czasie pielgrzymki do Mekki wywiad z królem 
Hedżasu, Ibn Saudem, który, jak wiadomo, usunął 
z półwyspu arabskiego przy pomocy Anglji ro­
dzinę Husseinów. Ibn Saud chwali się ulepszenia­
mi sanitarnemi, wprowadzonemi dla wygody piel­
grzymów do Mekki, a podkreśla w szczególności 
bezpieczeństwo na drogach, jakiego dotąd nie by­
ło na półwyspie arabskim. Ogółem zwiedziło w o- 
necnym roku 200.u00 pielgrzymów jego państwo, 
w tem 90.000 przybyło z obcych krajów. Król usi­
łuje rozpowszechnić telegraf i telefon w Hedżasie 
i Nedżedzie, ale z powodu przesądów ludności ma 
si postępować ostrożnie i powoli.

Ibn Saud zaznaczył, że pragnie utrzymywać po­
kój z ludami sąsiedniemi, a jeżeli zdarzają się 
tarcia na pograniczach, to są one wynikiem lo­
kalnych konfliktów między rozmaitemi szczepami. 
Wprawdzie niektóre państwa arabskie nie uzna­
ją jego władzy „de iure", jak np. Egipt, to jednak 
ważniejsze jest dla niego uznanie faktyczne. W 
sprawie wznowienia kalifatu oświadczył Ibn Saud 
iż sam nigdy nie będzie się ubiega! o  godność 
kalifa. Szczep jego uznaje bowiem tylko czterech 
pierwszych kalifów, nasujpców Mahometa, po>za- 
tem nie uznaje żadnych kalifów. Ibn Saud jest przy 
zwyczajony do władania i rozkazywania, a jako 
kalif mógłby rozkazywać wyłącznie mieszkańcom 
swojego państwa a nie innych, państw arabskich. 
Kalii a t jest Więc tylko godnością bez władzy. 
Ibn Saud występuje kategorycznie przeciwko 
wznowieniu kalifatu.

ROZMAITOŚCI.

Najnowszy sposób plażowania
Trwająca nadal moda opalania, spowodowała 

niebywałe ożywienie na płaskich dachach wielu 
domów dzielnicy paryskiej des Champs Elysees,

Pewnego dnia, wczesnym bardzo rankiem, po­
wracający do domu po nocnej zabawie młodzieniec 
zauważył na szczycie, jednej z kamienic grap? 
r.imf swobodnie zażywających słonecznej kąpieli

O swem odkryciu nie omieszkał poinformować 
przyjaciół i znajomych; na pobliskich placach; ś  
następnie i  na sąsiednich dachach pojawiać się 
poczęli liczni obserwatorzy zaopatrzeni w  lornet­
ki. Liczba pań plażujących również wzrastała. Po 
licja początkowo zwróciła tylko uwagę zwolenni­
czek słońca, że nad brzegiem Sekwany są liczno 
plaże, gdzie za parę franków doskonale trożnai sięj 
opalać. Gdy to jednak nie poskutkowało; mimicy- 
palność nakazała policji zastosowanie surowszych 
środków. ą

W dni słoneczne policjant, uzbrojony w  łoimet- 
kę, z obranego ■ punktu obserwacyjnego robi in­
spekcję dachów paryskich j notuje każde poszcze­
gólne przekroczenie obyczajowości, nakładając na 
winowajczynie odpowiednie kary. Sądząc jednak­
że z obficie napływających protokołów policyjnych 
liczba amatorek plażowania stałe się wzmaga. Na 
swoją obronę przytaczają orne, że dachy są miej­
scem spaceru wyłącznie kotów, a tych obyczaj­
ność jest mniej wrażliwa od ludzkiej.

W całej tej hisłorji jest charakterystycznym 
fakt, że w  magazynach optycznych, położonych w 
okolicy des Champs Elysees, zadziwiająco wprosi 
wzrosło zapotrzebowanie na lornety.

Złośliwi utrzymują, że ten nowy wybryk Pary­
żanek dodatnio odbił się na młodzieży męskiej, 
która od tego czasu wcześniej wstaje, przez co i 
punktualniej przybywa na zajęcia.

Najszybszy pociąg
Wielka wschodnia kołej — Great Western Rail- 

way — wprowadziła z dniem 8 bm. na przestrzeni 
Cheltenham—Londyn dla pociągu, wychodzącego
0 2‘30, nową szybkość, a mianowicie, ostatni od­
cinek drogi Swindon—Paddington wynoszący 77
1 pół mil ang., musi przebyć w 70 minut, czyli 
przeciętną szybkością 66 i  pół mil na godzinę, tj. 
około 106 i pół kim.

Jest to <łla pociągu szybkość rekordowa nietyl- 
ko w Anglji, ale prawdopodobnie i na całym świś­
cie.

Przy pierwszej próbie tej szybkości nowy po­
ciąg złożony był z 9-ciu wagonów, o  ogólnej wa­
dze 260 ton i lokomotywy typu Lancester Castle. 
Pociąg przybył do Padington minutę przed ozna­
czonym czasem.

Gdyby nasze pociągi pospieszne były w stanie 
rozwinąć podobną szybkość, to drogę z Warszawy 
do Poznania możnaby przebyć w trzy godziny.
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Wiadomości 2 kraju
P. Prezydent Rzpbtej w Rabce

Z Rabki pi32% nam:
Dnia 17 Lm, W przejeździć w (Kiszą drogę za- 

tizymał się Pui Prezydent Rzeczypospolitej Igna 
cy Mościcki na Zaboru i «.o!w Rabki witany owa­
cyjnie przez zebrane liczne rzesze lmmości, mło - 
dzieży szkolnej i kolonji wakacyjnych. Orkiestra 
wjoskowa oaegrała hymn p iństwcwy przy wjeź- 
dzie Pana Prezy lenta ,a zewsząd posypały się 
kwiaty.

Przy bramie triumfalnej oczek w ali Dostojnego 
ilością: burmistrz Rabki Dr. Stanisław Tomczyk, 
Piezes Komisji Zdrojowej i właściciel /aiładu 
kąpielowego Dr. Kazimierz Kaden, Przewodniczą­
cy Gminy Żydowskiej A jclf Fraindlich, Zast. Sa­
lomon Obrenstein, rab-n izrael nokach trzyma­
jący w rękach rodaiy (Torę) oraz Szymon ZuoKer 
z Krakowa z ramienia kuracjuszy żydowskich. 
Pan Prezydent uatizymał si^ witając ich berdec*.- 
r.ie, poczem raban Rok ach udzielił błogoslawień 
stwa .ia cześć Rzeczypospolitej .J e j  wdodanza.

Poczem wśród gromkich okrzyków na cześć Pa­
na Prezydenta ruszyło auto w doisz** drogę mię­
dzy szpalerami Ochotniczej straży pożarnej, Od- 
azisłu przysposobienia «*jskowego i liczi ie ze­
branej ludności

—  o—
300-LFCIE DŻlENJflKAltóTWA POLSKIEGO. 

W związku z przypadającej! w i.ym roku 200-le- 
cii m dziennikarstwa polskiego, powstała myśl zor­
ganizowania w stolicy wystawy prasy polskiej, 
obejmującej również dzmt książka i inne pokrewne 
działy Zarząd Syndyk ku DzienniJ-ar^y warszaw­
skich postanowił projezt ten zrealizować. Urzą­
dzenie wystawy projektowane jest po zamknięciu 
PWK, w drugiej połowie pazdziemiira Poza vZa- 
cspismami i książkami obejmować ona będzie jo­
to- i chemigrafję, straografję i rtdjo, papiernic­
two, maszyny drukarskie o»-&x przemysł związany 
z prasą i dziennikarstwem.

UKONSTYTUDWaNIE BSJts; ZARZĄDU hajoA- 
Łli W  KRYNICY. Nan* korespondent krynicki (M. 
R») donosi: Na anegdaj^zem posiedzeniu nowowy- 
hrasnego z&iZtydu gminy żydowskiej wybrany zo­
stał prezesem Zan sądu p. adw. Dr Jókef Westreich 
(Z listy postępowej inteUgeucti).

JAN KHS*CItA NA P W Ł  <\W. donosi; Jan Kie 
pum W liście pi unym do rodziny zamieszkałej 
W SosujwCI podaje swoje plany na najbliższą 
przy szłoJC Znakomity artysta zamierza w dn. 22 
sierpnia br. Wyjechać z Buenos Aires i w drugiej 
p tk ,..,., wr tinua wystąpić z  dwoma koncertami 
Hu PIWK.

FBKYRCTY DO gClAwr ŁAŃCUCHEM. Po­
sterunek policji państwowej w Łukowie pow. Bił­
gorajskiego wykiyl we wsd Uhmieiek, iż tamtej­
szy mieszkaniec Maciej Buczek pozbawił wolno­
ści syna Ł,vęgr> Buczka Wojciecha lat 23. Docho­
dzenie ustaliło, że Maciej Buczek zamknął syna 
swego Wojciecha w ciemnej Komórce prty stodo­
le, znajdującej się w pewnem uddaleniu od domu 
m.eszkalnego rzekomo dlatego, ie  tenże miał zdra

dzać chorobę umysłową. Wojciech Buczek przeby­
wał w komórce zamknięty około- 3 miesięcy i 
przykuty był łańcuchem do ściany za nogę. Bucz­
ka Wojciecha wypuszczono na womość. Ojca are­
sztowano.

STRASZNA ŚMIERĆ KUPCA, POKĄSANEGO 
PRZEZ PSA. We Lwowie zauważono w ostatnim 
czasie wściekliznę u psów. W przeciągu roku 
schwytano 32 psy, które pokąsały 24 ocoby. Tra­
giczny wypadek wydarzył się przy ul, Dunin- Bor­
kowskiego. Do jednego z lekarzy zgłosił się ku­
pie, Biel, uskarżając się, iż mimo że czuje pro 
je pragnienie, nie możj pić wody. Lekarz stwier­
dził wściekliznę i kazał umieścić go w szpitalu, 
gdzie Biel po 2* goizinac’i zmarł w strasznych 
męczarniach. Biel został 6 tygocKi temu ugryziony 
przez małego pueska. Ofiarą padia również służą­
ca Biela.

GROŹNA KATASTROFA TRAMWAJOWA. Plac 
Reymonta w Lodzi był we środę widownią ka­
tastrofy tramwajowej Tramwaj linji Nr. 1 zdąża­
jący w  kieruiku ul. Rzgow.kiej, zderzył się na 
zwrotnicy z jadącym w przeciwnym kierunku 
tramwajem Nr. 11. Skutkiem silnego zderzenia je 
dyn-ka wyskoczyła z szyn i p.zewidoiła się. Sze­
reg osób z pośród jadących został ranny odłam­
kami szkła Wśród pi luie-ów powstała szalona 
panika. Ciężkie rany odniósł maszynista jedynki, 

:■ konduktor natomiast w ostatniej chwili zdążył 
> wyskoczyć na bruk i wyszedł bez szwanku. Po- 
f gotowi*? odwiozło rannych ao szpitala PrzyDył. 
j też niezwłocznie na miejsce ku-misja śledcza i pod 

jęła dochodzenie, które ustaliło, iż najprawdopodo 
bniej przyczyną katastrofy były zwężone szyny 
na zwrotnicy.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NA PnSTYNIE. W Ro­
hatynie miał m ielce onegdaj tragiczny wypadek. 
Na boisku tamtejszego „SokoK“ odbywał się fe­
styn. Z okazji festynu elektiownia zainstalowała 
na boisku światło elektryczne Żarówki zwisaiy 
przymocowane do drutów bardzo blisko ziemi. W 
czasie festynu spacerowała grupkę akademików, 
a wśród nich student medycyny Mendel Schnee- 
kraut. W pewnym momencie S cii nr ek raut wyśli­
znął się a upadając chwydł za zwisający drut e- 
lektryczny W oka mgnieniu Schneekraut rażony 
prądem padł na ziemię bez życia. Pogrzeb tragi­
cznie zmarłego odbył się przy licznym udziale spo­
łeczeństwa żyd. Rohatyna.

NIEZWYKŁY WVPADFK W  Katowicach zda­
rzył się onegdaj niezwykły wypadek. U jadącego 
nlicą samochodu pęua opona Pi zecbodzący obok 
nieznany mężczyzna, przestraszony bukiem pęka­
jącej opony, upadł na chodnik i rozLiw szy sobie 
ct-aszkę wyzionął ducha.
BANDYTA RABUJĄCY TYLKO ŻYDÓW (kap.) 

Onegdaj nieznany napastnik uzbrojcuy w strzelbę 
zeti zymał w lesie Stuisko w powiecie żydaczow- 
skim fuaę, na której jechało kilka osób, powracają­
cych z Mikołajowa. Napastnik zażądał od jadącego 
między innymi Rafaela Herstocka wyd unia pienię - 
dzy, następnie przeszukawszy Kieszenie ubrania 
Herstocka, zabrał mu 5 papierosów or°z kilka bu-

JÓZEF ROTH.

Podarunek dla mojegu wuja
Przekład Dra Karola Kleina.

Mćj wuj Auerbach jest kupcem towarów kolo- 
ujalnych. Jego 3l'ep , którego wąskie drzwi i małe 
okno wystawowe, nie zapowiadają nawet tajemni­
czej i prawie niesamowitej głębi magazynu, znaj­
duje się przy jednej z starą ch, pięknych ulic we­
wnętrznej części miasta. Drzwi nnĄą do dzisiaj 
jeszcze mechaniczny dzwonek, pochodzący zapewne 
z czasów starego JWiei b-ićha, ojca mojego wuja, i 
od lat mojej młodości kojarzy się u mnie z myślą
0 moim wuju, jego Bklepie, jego rodzinie, a nawet 
z myślą o  jego starej kućhaice hałaśliwy a jed­
nak Ląodny, złoty — że tak powiem — alarm 
dzwonka u drzwi sklepowych. W mojej młodości, 
kiedy nazwy egiotyi zuyoh wysp 1 miast nasuwały 
m: jeszcze nieokreślone wyobrażenia i były poję­
ciami, należąoemi do pewnego rodzaju romantycz­
nej geografji — słyszałem uporczywy, silny i ta

. Jemniczy dźwięk dzwonka w chwilach, gdy wy 
mawiano na,wy dalekich miejsc i wy ,p; Jamajka, 
Honduras, Costarioa, Sumatr i, Borneo i Gualema- 
lą. Te nazwy mianowicie pojawiały się prawie 
zuwsąe w sklepie mego wuja i w jego -ozmowaoh. 
Cznaczaly óne określone gatunki herbaty, kawy
1 rumu, widniały drukowane niebieskiemu czer- 
Wonemi i złotemi literami na papierowych zawija- 
kach flaszek brzuchatyui, giubych i smukłych, ele­

ganckich i na małych, kostkowy cc pikiecikach z 
przewiązanemu na krzyż, delikatneml, czerwono- 
biało- zaclonemi i czarno- żołtemi śtenureozk imi, 
który ch końce były spojone drobną ołowianą 
plombą.

Mój wuj jest oszczędnym człowiekiem, Tak, W 
czasach, gdy rai się bardzo liepszo powodziło, 
miałem ochotę nazwać go -kąpcem, j-śli nawet 
nie sknerą. Nigdy nie otrzymałem od niesto. gdy 
byłem młody, pakiecika z proszkiem czekolado­
wym, ani też później flaszki rumu. Nigdy nie ku 
pił mi krążki — jak to zwykli czynić onni wujo­
wie — tylko wśród zwyczajnych okoliczności da­
rował mi stare j pełne uroku, ale przytem i roz 
czytane książki, z wypadającemi kartkami, książ­
ki, któremi nie można było się popisać 1 których 
nie mogłem pokazywać.

Pochodziły one z jego młodości t z jego bibljo- 
teki. By ły to — o  czem wiem dopiero dzisiaj — 
piękne książki, zapominani pisarze, przestarzałe 
opisy podróży. Opowiadały o  tych dzikich ludach, 
kiórych synowie dzisiaj w  musie- hallach wysta­
wiają na pokaz swoją światów ość koioru miedzi 
i Lronzu, albo bronią praw n r  octowych na kon­
gresach uoKkaoycK mniejszości W każdym razie 
nieaktualne książki! Dostarczały mł one fałszy- 
wvch pojęć o  dalekich krajach 1 ludach, a wuj 
Auerbacłi miał podobne

W jego podoju, u niego w  domu, nie czytałem ni­
gdy żadnych innych książek Nie posiadał nawd 
dzieł klasycznych' autorów, które w m ieszczański
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lek. W międzyczasie brat Herstocka lzak -posiada 
jacy przv sobie większą gotówkę zdołał zbiec. Gdy 
pozoslaii p-o-dróżni — chrześcijanie — jadący furą, 
chcielL zbiec, bandyta oświadczył, źe im nic złego 
nie zrobi, gdyż rabuie. tylko Żydów. Poprzestaw­
szy na obrabowaniu Herstocka, bandyta oddalił 
się. Wszczęte za nim poszukiwania nie dały rezul­
tatu.

Zuzie iako materj&ł budowlany
Według opinji facnowców materiałem oudo- 

wlanym o świetnej przyszłości są żużle z węy 
gla, doskonale nadajace się ao wyroou cegieł 
z pustaków, posiadających niezwykłą trwałość 
i wysoką wartość cieplną. D2ięki tym zaletom 
rozpowszechniają się one szybko w kraju o wy 
sokiej technice budowlanej, w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie istnieje już kilkadziesiąt fabi/fc, 
produkujących ponad 2 miliardy cegieł i p>istto 
ków z żużli. Są one nadto bardzo lekkie, co aa- 
je poważne oszczędności przy przewozie kole^ 
jowym. niełamiiwe i trwałe, pod każdym więc 
względem wytrzymują konkurencję z inurnl 
gutumcami cegieł. Domy budowane z cegieł żu­
żlowych są cieple w zimie a chłodne w leetfc, 
gdyż raka cegła jest złym przewodnikiem cie­
pła, odporne na wilgoć i dające większe niż in-» 

-  domy zabezpieczenie przeciw nałasora uli­
cznym, sdyż cegty żużlowe pos.adaia Właści­
wość przytłumiania dźwięków. Twardość I ule 
łamliwość cegieł żużlowych pozwala na wier­
cenie w nich otworów do przepiowadzania rur, 
wbijania gwoździ, jak również na wyraoianle 
z żużli rur wodociągowycn, gazowych 1 e le ­
ktrycznych. ________

KRONIKA SPORTOW A.
OLSŹA—MAKKABI. Z duła na dzień poprawia­

jąca się for ma Olszy i ostatnie doskonałe WJ ni- 
ki jej, uzyskane z najsilniejszemi drużynami okrę­
gu krakowskiego, stawiają mecz powyższy oa 
czoło zainteresowania mistrzostwami kl. A Za­
wody odbędą się w  niedzielę 24 bm. o  godzinie 
5‘3u pop. na boisku Makkabi Poprzedzą je Zawo­
dy o  pucar KZOPN między MaLkab1 III—LegjiHI 
VWALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KS. JU­
TRZENKA. odbyte 9 bm. po wysłuchaniu sprawo* 
zdania z ubiegłej działalności 1 udzieleniu w u e  
uin< śai nstępującemu Zarządowi, wybrało nowe 
■władze klubu, z dr L". Feinerem prezesem i dr Sit. 
Weisslitzem w'cepre7esem na czele. Jako członko­
wie Zarządu wybrani zostali: H. Better, to R 
Goldfinger, Bursztyn, dr. B Kohane, Cr Rubin­
stein, . dr. Plćszowski, Obstłer, M. Rympeł, D. 
Schónbeig.

ąsTS—GWIAZDA rozegrają zawody o  mistrz, 
w  robotę 20 bm. na boduku ŻTS Jutrzenki. P o­
czątek o godz 11 przed poł.

domach moich wszystkich krewnych odgrywają 
ważną rołę nietykalnych wrażliwych na uszkodze­
nie przedmiotów umeblowania, należących do kul- 
tnralnego komfortu. Wuj Auerbach już więcej nie 
czytał, a także nie kupował już więcej żadnych 
książek od. tego czasu, gdy zaczął obdarowywać 
mnie stopniowo swemi staremi dziełami. Miał ich 
jeszcze duto, a ja josłem prędze], aniżeli on sobie 
wyobrażał. Wkrótce doszedłem do tego wieku, w 
którym — zdaniem Auerbacba — nie -2yta się już 
Więcej żadnych opisów podróży. Reszta leży u nie- 
50 i z pewnością dzieci nadchodzącej motorowej 
i lotniczej generacji czytać jej nie będą.

Wuj Auerbach nie t-zyta zasadniczo książek Nie 
lubi nic „beletrystycznego" Tak. nawę* biorąc ga­
zetę do ręki unika widoku tzw. fejletonu, a trady­
cyjna kreska, dzielącą go od polityki, '.tanowi 
granicę zainteresowań i ciekawości wuja. Pewne­
go razu zadał mi takie pytanie. „Ty piszesz też w 
gai7erie?‘‘ „Tak" — odrzekłem. „A  ile artykułów 
wstępnych piszesz tygodniowo?" „Ani jednego". — 
„Piszesz przy końcu pod kreską?" „Tai, (Jasami*.
Wobec tego zapylam cioci, czy masz debry styp*, 

f koniec!! Nigdy poza tem nie zamienił ze mną ant 
jódnegc «dowa o moim za w odzie. Raz tylko, gdy 
ocena , pewnej mojej książki przypadkowo wyślą- 
T/’łj w polu widzenia mego wuja pod kreską — 
rzekł do mnie z goryczą: „Czytałam omówłabie 
twojej powieści Źe też teraz drukuje jią 
wszystko w gazetach!" (Dok. aj#t y.
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Wschód 
słońca 

3 m. 38

Zachód 
słońca 

19 m. 47

Do społeczeństwa żydowskiego
w zadb. Mafopolsce i aa Śląsko!

Kto wygiął na loterji?
W  pierwszym dniu 3-oiej klasy 19-tei loterji 

padły następujące większe wygrane (częścio­
wo jpodiane przez nas już wczoraj).

80.000 zt. wygrał nr. 133982.
40.000 zł. wygrał nr. 38936.
10.000 zł. wygrał nr. — 164454.
Po 5.000 zł. wygrały n-ry: 6337, 135866
2.000 zł. wygrał nr. 69875.
Po 1.000 zł wygrały n-ry: 16672, 102S92, 

1105061.
Po 500 zł. wygrały n-ry: 11835, 82757, 93706, 

1106349, 174384, 177665.
Po 400 zł. wygrały n-ry: 7650, 18332, 24016, 

42413, 44192, 51152, O0480, 78502, 104932, 106061, 
108070, 112807, 126381, 130346, 134121, 155470.

PO 300 zł. wygrały n-ry: 1695, 6831, 37529, 
39755. 46398, 54514, 64370, 67369, 68039, 73995, 
80013, 80817, 86140, 91065, 91952, 94781, 96581, 
109691, 114818, 120312. 124866, 129639, 130424, 
132675, 142026, 146245, 149353, 150384, 160544, 
181333, 189044.

— RABIN DR. LION Z BROOKLYNU, znana 
osobistość żydowskiego świata amerykańskiego, 
oio,nek komitet a driveowego Joint u, bawił one- 
gdaj w  Krakowie w przejeździe po Polsce, celem 
zapoznania się z sytuacją żydostwa polskiego i 
zwiedził dzielnicę żydowską Krakowa, oraz sze­
reg rnstylucyj i pamiątek żydowskich. Rabin dr. 
Lion przejęły był mocno nędzą maiterjalną żydo­
stwa ,którą miał sposobność zaobserwować i o- 
świadezył, że nie spodziewał się zastać tak fa­
talny stan materjalny swydi braci w Polsce. Przy 
rzekł też odpowiednio oświetlić w Ameryce sytua 
cję i poprzeć wszelkie dążenia do ntrzymania spo 
łecznych instytucyj, szczególnie opieki nad dziec­
kiem żydowskiem.

— AKCJA KOLONJI I PÓŁKOLONJI WAKA­
CYJNYCH DLA ŻYDOWSKIEJ MŁODZIEŻY 
przebiera coraz większe rozmiary i staje się co­
raz popularniejszą. Szczególnie Towarzystwa O- 
pieki nad Sierotami żydowskiemi w różnych mia­
stach zachodniej Małopolski zorganizowały w ro­
ku bieżącym szereg kolornj i półkolonij. Na czele 
kroczy Kraków, z przeszło 400 dziećmi, następnie 
Nowy Sąez z 107 dziećmi, Jasio z 78 dziećmi, Rze­
szów i Wadowice. Nadto Tarnów i Chrzanów ko­
rzystają z kolonii miejskich. Także krakowska Bur 
sa Sierot żydowskich przy ul. Krakowskiej ma 
wysłać swych wychowanków do Radziszowa. Sta­
rania i inicjatywa Zach. Małop.' Związku Towa­
rzystw Opieki nad Sierotami żydowskiemi natra­
fiają w tej pracy na dobre podłoże. Społeczeństwo 
żydowskie winno popierać tę akcję, przynosi ona 
bowiem znakomite wyniki. Dzieci chore z różnych 
miast wysłane zostaną do Rabki i Ciechocinka.

— WYCIECZKA PROFESORÓW CZECHOSŁO­
WACKICH. Dziś w piątek o  godz. 22-ej wiecz. 
przyjeżdża wycieczka profesorów gimnazjalnych 
z Czechosłowacji w liczbie około ICO osób.

— Z MUZEUM NARODOWEGO. Wystawa dziel 
śp Jułjana Fałata w Muzeum Narodowem, cie­
sząca się frekwencją i uznaniem zwiedzającej pu­
bliczności, powiększona została przez szereg ry­
sunków tego artysty, odchodzących ze zbiorów po 
Feliksie Jasieńskim Ponadto p. dr. Józef Surzv- 
cki zdeponował w Muzeum Narodowem na czas 
trwania wystawy cztery piękne obrazy Fałata, 
które doskonale ja dopełniają.

— Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ RADY 
MIASTA. Dnia 16 bm. pod przewodnictwem wice- 
Prez. dra Schneidra odbyło się posiedzenie Komi­
sji administracyjnej Rady ra., na którem przyjęto

wiadomości zamknięcie rachunkowe funduszu 
administracyjnego Miejskiego Urzędu Poboru O- 
5 *  1 kafilerją oraz Miej Wyrobni Mydła za 
328/29. Nadto zatwierdzono oferty firmy Lan- 
°*2 ua dostawę sukna na mundury dla straży i 

nau traży M. U P.
— DWORZEC AUTOBUSOWY W PODGÓRZU
8®tł tra* rozporządzeniem z dnia 16 bm. utwo-

20 Tamiiz —  28. lipca mija 25 lat od tej 
chwili, kiedy znękane bólem żydostwa serce 
Teodora Herda stanęło na zawsze.

Przedwczesna śmierć przecięła życie, które 
w bezprzykładnej radości i mece ofiary kuło 
świetlana przyszłość dla naszego narodu.

Oa chwili kiedy genialna intuicja i jasnowi­
dzące przebudzenie zawróciły Teodora Herzla 
z zabłąkanych gościńców na ciernistą drogę 
pracy dla Narodu, od tej chwili jego  wielka, 
organizująca wola, Jego jasna myśl polityczna 
i płomienne serce służyły tylko jednej Spra­
wie: Narodowi i lirec Izrael.

Poprzez ich wskrzeszenie —  tak marzył 
Wielki nasz Przywódca —  odzyska Naród ż y ­
dowski uznanie całej ludzkości.

Zaledwie stworzył granitowe fundamenty 
ruchu sjonistycznego, tego wcielenia niepodle­
głościowego i wyzwoleńczego wysiłku Narodu 
—  odszedł od nas w 44 roku życia.

Pozostał nam Jego testament i Jego żarliwa 
miłość do całego Narodu!

Dnia 28. lipca w cichem skupieniu oddadzą 
wysłannicy organizacji sjońskiej na XVI Kon­
gresie u> Zurychu hołd Teodorowi Herzlowi.

Ale wraz z nim cale żyw e społeczeństwo 
żydowskie na wszystkich krańcach kuli ziem­
skiej.

Z dumą spoglądamy wstecz na dorobek pra­
cy Narodu w ostatnim okresie 25 lat.

Jakże Innem jest dziś oblicze Erec Izrael, 
jakże innem samopoczucie narodu, jakże inną 
pozycja polityczna narodu naszego wśród na- 

I rodów świata!
Zasługa to spuścizny Teodora Herzla!
Szerokie rzesze społeczeństwa, które stały 

zdała od czynnej współpracy dla Palestyny, 
garną sie dzisiaj do współodpowiedzialności za 
losy narodu.

To żniwo posiewu Teodora Herzla!
Niech zatem 25. letnia rocznica zgonu W o ­

dza stanie sie hołdem dla Niego i świetem czy­
nu!

Niech wszystkie warstwy ludności żydow­
skiej zapomną o tem, co je dzieli a skupią sie 
wokoło Tego, którego ideałem było z rozbi­
tych części narodu stworzyć powtórnie je­
den, wielki szczęśliwy Naród!

Proklamujemy czas od 21 lipca do 4 sierpnia 
jako

DWUTYDZIEN TEODORA HERZLA,
Pragniemy, aby żydostwo polskie dla upa­

miętnienia tej chwili własnymi funduszami za­
sadziło w Erec Izrael, wylesionym przez wieki

LAS JUBILEUSZOWY ŻYDOSTW A POL­
SKIEGO

20,000 drzewek —  a. z nich przypada na naszą 
dzielnice 4000.

Obok blisko pół rnljona drzew, które ŹydoW  
ski Fundusz Narodowy dotąd zasadził w Pale­
stynie —  bedzie to specjalny dar żydostwa 
polskiego!

Niech każdy Żyd zasadzi w lesie tym  s w  
drzewko.

Niech zakorzeni sie Wasza tęsknota symbo­
lem tym  iv ziemi palestyńskiej!

Okna domostw żydowskich niech ozdobią sie 
u> dniu 20 Tamuz podobizną Herzla, rozdziela­
na przez Żydowski Fundusz Narodowy.

Niech młodzież z podobizny tej i tych świa­
teł czerpie radość i sile do pracy 'dla Narodu.

W  domach Bożych niech bedzie pamiei 
Herzla uczczona w nabożeństwach!

Niech w pochodach i uroczystościach skupi 
sie poważnie pamięć o Tym , który tylko dla 
nas żył i pracował!

Nas nie bedzie —  dle wieczną bedńe paniteć 
o Teodorze Herzla!

Nas nie bedzie —  ale szumieć bedzie las, 
który dziś zasadzicie nu Ziemi Świetej! W  wól* 
nej Palestynie!

Kraków, 15 lipca 1929
Organizacja Sjonistyczna zach. Małopolski 

i Śląska:
Dr. Ignacy Schwarzbart, Prezes Egzekutyw/.

Poseł Dr. O. Thon, Prezes Organizacji.

rzył drugi dworezc. autobusowy w dzielnicy XXII 
Podgórze na placu u zbiegu ulic Staromostowej
i Sokolskiej.

— SPRZEDAŻ GRUNTÓW GMINNYCH POD 
BUDOWĘ DOMÓW W DZ. XXII. Rada miejska 
uchwaliła na ostalnie.n posiedzeniu sprzedaż 33 
parcel budo wlanych położonych w pobliżu stacji 
kolejowej Kraków—Podgórze. Rflektanci mogą za 
sięgnąć informacji w Wydziale I. Magistratu II. 
p. Drzwi Nr. 30.

— KRAKOWSKA DYREKCJA POCZT POWIN­
NA WYDAĆ ANALOGICZNE POUCZENIE! War­
szawska dyrekcja poczt wydała surowe zarządze­
nie, aby urzędnicy i niżsi funkcjonariusze obcho­
dzili się z publicznością bezwzględnie grzecznie 
a. z uprzejmością udzielali jej żądanych wyjaśnień. 
Dyrekcja poucza, że nawet w wypadkach, gdy in­
teresent jest podrażniony, lub zgłasza skargę nieu 
zasadnioną, urzędnicy powinni zachować takt i 
bezstronność. Również dyrekcja żąda, aby wszy­
stkie osoby załatwiające sprawy w urzędach po­
cztowo telegraficznych traktowane były jednako­
wo bez względu na narodowość, pochodzenie, u- 
biór i stanowisko społeczne.

— RUCH POCZTOW Y W KRAKOWIE. W czer­
wcu br. nadano w Krakowie 5,981.623 przesyłek 
listowych, 38.075 paczek, 4,452.737 przekazów po­
cztowych i telegraficznych 1,591.512 czasopism, 
22 719 telegramów. Do Krakowa natomiast nade­
szło 4,271.053 listów, 22.793 telegramów.

— CEGŁA SPADŁA Z RUSZTOWANIA. Dnia 
17 bm. o  godz, 14 45 z powodu wadhwćgo urzą­
dzenia rusztowania przy nadbudowie domu przy 
ul. Reformackiej 1, spadla cegła na głowę prze­
chodzącej chodnikiem Jadwigi Maczek lat 8, zam. 
w tymże domu. Maczak przewiezioną została na 
pog. ratunkowe, gdzie stwierdzono ciężkie uszko­
dzenie ciała.

— Z KRONIKI KRADZIEŻY. Mojżesz Garfun- 
kel, zamieszkały przy ul. Mostowej 13 zgłosił, że 
dnia 16 bm. w godzinach popołudniowych dostał

się nieznany sprawca do jego mieszkania, 
skradł mu garderobę wartości około IOUj l i  Do.
chodzenia w toku.

ZMARLI: Leibdsch Lustig 1. 22.

W podróż i na letnisko
FI Efisfirjidam skie n I 

m eskle || fl.

CSełda krakowsko
Kraków, 18 7. 1929. Akcje niejednolite. Dolar 

nieoo słabiej.
Akcje bankowe: Bank Polski 160.
Akcje przemysłowe: Firley 48.50. Elektrownia

63—60.
Ruch na dzisiejszem zebraniu giełdowem ogra- 

i iczył się do drobnej ilości papierów. Znaczniej* 
szych obrotów dokonano Bankiem Polski po kur­
sie mocniejszym. Elektrownia przy małej ilości 
zapotrzebowania towaru zwyżkowo. Firley sła­
biej przy nieco większych obrotach. Zieleniewski 
w  większej podaży zniżkowe 118 w płaceniu, 120 
w towarze bez transakcyj. Reszta papierów jak 
i procentowych w zaniedbaniu. Tendencja nieje­
dnolita.

Na pogiełdziu robiono Saturnią po kursie 240 
(1 Sn turnia — 30 szt. akcyj Mydlą).

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj.
Na rynku walutowym nastrój dla dolara go­

tówkowego słabszy przy większej podaży. Popyt 
mały Czeki bez zmiany. ,W Krakowie dolar goł. 
8 87 i jedna czw. do 8.88 i jedna cz., czeki banko­
wo 8.90—890 i trzy czw Warszawa doi. S.87—S.88 
czeki S.89 i trzy czw. do 8 90 i jedna czw Lwów 
do] 8.87—-8.88, czeki 8 90—8.90 i pól Katowice 
doi. 8.87 i pół do 888 i pół. czeki 8 90 i jedna czw. 
do 8.90 i trzy czw. Kurs płacenie B a n k u  Polskie­
go nie uległ zmianie

tfalsze notowania giełdowe na stronie 11-tej
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Prezy dent Rziilite; w Ta r no wie i Rzeszowie
R z e s z ó w .  18. 7, Przez ca ły  czas drogi z  

Zakliczyna do D ębicy ludność uiezwykte ow a 
cy jn ie  witała p. Prezydenta. Z D ębicy  udał się 
p- Prezydent do lam ow a, gdzie został powita 
ny przez m iejscow ego starostę, przedstawicieli 
duchow ieństw a i liczne tłu-my ludności. Dalsza 
droga prowadziła do Pilzna, a stad przez Rop­
czyce i Sędziszów do Rzeszowa.

Rzeszów przybrał od samego rana niezwykle 
odświętny wygląd. O godzinie 6 wieczorem 
udał się na granicę województwa lwowskiego 
wojewoda Gołuchowski, dowódca OK X. i dy 
gnitarze. Po powitaniu p. Prezydenta przez wo  
jewodę Iwowsddego, wojewoda krakowski Dr. 
Kwaśniewski pożegnał się z p. Prezydentem, po 
czem miejsce jego zajął w  samochodzie p. Pro

zydenfa w ojew oda  Gółijchowski- O godzinie 9. 
w ieczór w jechał orszak p. Prezydenta do lilia 
sta, gdzie u w ieży  farnej ustawiona była brama 
triumfalna Tu zgromadzili się przedstawiciele 
w ładz ze  starostą Friedrichem na czele, ducho 
w łenstw o, delegacja gminy żydow skiej, oraz 
przedstawiciele instytucyj i zrzeszeń społecz­
nych.

W  imieniu ludności żydow skiej wygłosił mo 
wę powitalna do p. Prezydenta rabin Aron Le 
win, który dał w yraz  przywiązaniu ludności 
żydow skiej do Prezydenta i Państwa.

Po powitaniach udał się p. Prezydent do po 
bliskieo.g Zalesia, gdzie był na obiedzie u pp. 
Gumińsłcrch.

Jak brzmi nota litewska do Ligi narodów?
B e r 1 i a. 18 7 PAT. Korespondent kowieński 

„Voss. Ztg“ potwierdzając wiadomość o wysła 
niu sKargi litewskiej przeciwko Polsce do Ligi 
Narodów, donosi, że rząd kowieński w nocie 
swojej zwrócił się do Ligi Narodów z prośbą o 
interwencję i wyraził życzenie, by skargą litew 
ską zajęła się Rada Ligi na sesji wrześniowej.# « fi

K o w n o ,  18 7 PAT. W  dniu dzisiejszym 
„Elta“ ogłosiła tekst noty rządu litewskiego 
do generalnego sekretariatu Ligi Narodów. No­
ta przypomina, że rząd litewski miał już spo­
sobność zwrócić uawgę Ligi Narodów na fakt, 
że władze polskie rekrutują i uczą rzemiosła 
wojennego!?) uzbrojone bandy, składające się 
ż emigrantów litewskich, w celu obalenia rzą­
du litewskiego i utworzenia na lego miejsce 
Innego rządu, który zrezygnowałby ze swoich 
żądań w stosunku do Wilna i nawiązałby z Pol 
ską polityezoe, ekonomiczne i inne stosunki. —  
Z początku, jak widać z organu Pleczkajtisow- 
ców „Pirmyn“. wychodzącego w Wilnie i sub­
sydiowanego przez rząd polski, organizatorzy 
bund trzymali się takiej taktyki, że przede

wszystkiem w drodze powstań lokalnych nale­
ży zorganizować większe siły zbrojne i wtedy 
obalić rząd litewski.

Jako na konsekwencję tej taktyki wskazuje 
nota na szereg zamachów dokonanych na Li­
twie na wiosnę. M. in. nota podkreśla, iż spraw 
ca zaigachu na Waldemarasa Wasiiljus oświad 
czył, że usiłował uciec do Polski, ponieważ tam 
mógłby się czuć bezpieczny, gdyż rząd polski 
był zainteresowany (?) w  zamachu. Nota pod 
kreślą dalej, że plan obalenia rządu litewskiego 
omawiany był również w dzienniku litewskim, 
wychodzącym w  Genewie, a korzystającym z 
z subsydjum urzędnika polskiego MSZ Hołów- 
ki, który miał się sam wyarzić, iż jest kierownl 
kiem i organizatorem band pleczkajtisowców.

Wkońcu nota oświadcza, że wobec iż dniała 
nie tych band może wywołać incydenty o bar 
dzo poważnych konsekwencjach, rząd litewski 
jest zdania- że sytuacja przedstawiona w nocie 
wymaga interwencji specjalnej komisji Ligi Na 
rodów, przewidzianej w rezolucji Ligi z dnia 
10 grudnia 1927.

Ratyfikacja układu Mellon-Beranger
przez parlament francuski

P a r y ż .  18. 7. (AW) W  izbie deputowanych 
uchwalono dzięki przekonywującym argumen­
tom Poincare‘go po- jego 15-godzimnej mowie 
znaczną większością głosów ratyfikację ukła­
du Mellon-Beranger. Na szczególną uwagę za­
sługuje występ posła Bluma i Brianda. Blum do

maga się bezzwłocznej ewakuacji Nadrenii. 
Brand zaznaczył, iż ewakuacja przedtermino­
wa stanowi integralną część planu likwidacji.
ale dodał jednocześnie, iż w planie tym rząd po 
stara się. aby Frńncja nie była narażona na stra 
ty lub n rozczarowanie.

Okręt rosyjski zatonął na tforzu Czarnem
B u k a r e s z t  18. 7. PAT. Kapitanowie paro­

statków przybyli do Corostanzy, oświadczają 
że w ciągu ubiegłej nocy otrzymali szereg sy- 
syjskiego „W ołga", który w dniu 16 łipca wyje 
gnałów, wzywających pomocy od parowca ro

chał z pasażerami i towarami. Parowiec ten na 
tknął się na minę pływającą. Ostatnie wiadomo 
ści otrzymane od parowca głosiły, że statek to 
nie i że 17 łudzi załogi oraz 14 pasażerów zginę 
ło już w talach.

Pierwsze walki na Dalekim Wschodzie
B e  rlim. 18. 7- PAT. Agencja „International 

News Service“ donosi z Pekinu, że między od 
działami wojska rosyjskiego, które usiłowały 
przejść rzekę Amur a wojskami chidskiemi przy 
szło do utarczki, która zakończyła się porażką 
1 odrzuceniem oddziałów sowieckich. Wzdłuż 
granicy mandżurskiej odbywa się nieustannie 
koncentracja wojsk sowieckich. Przeszło 40.000 
żołnierzy sowieckich ma obsadzić graniczne wa 
żne punkty strategiczne, wyczekując rozka­
zów dla podjęcia kroków wojennych.

Dyplomaci obu państw pakują 
walizy

B e r l i n ,  18. 7. PAT- „Agencja International . 
Newa Serice" donosi z Mo-skwy, że przedstawi i

ciele dyplomatyczni i konsulami Chin w Rosi 
sowieckiej czynią już obecnie przygotowań 
do wyjazdu. Z powodu zamknięcia komunika... 
przez Czytę i Charbin wyjazd nastąpić mu 
przez Władywostok.

Waszyngton wobec konfliktu
W a s  z y n g t o n .  18. 7. PAT. Możliwość wy 

buchu konfliktu pomiędzy Rosją sowiecką a Clr 
nami jest tu rozważana z pełnem troski zabite 
resowainiem. Jest to bowiem pierwsza próba pa 
kitu Kelogga, którego- oba kraje są sygnatariu­
szami. Prezydent Hooevr odmawia udzielenia 
jakichkolwiek komentarzy w sprawie sytuacji. 
Sen Borah wyraża nadzieję, że do wojny nie 
dojdzie.

Zjazd Polaków z zagranicy 
zakończył obrady

fTelefonem od na^iegc koresyondentuj

W a r s z a w a ,  18 7 Sin Dziś o godzinie 10 
rano w  sali obrad senatu odbyło się ostatnie 
posiedzenie plenarne zjazdu Po'aków z zagra­
nicy, Obradom przewodniczy! poseł Wilkiszew 
ski. Zebrani uczcili pamięć tragicznie zmarłego 
majora Idzikowskiego, pcozem poseł Wilicisze- 
wski w ygłosił referat p. t. Ogólne położenie 
Polaków zagranicą. Następnie odczytano spra 
wozdanie poszczególnych komisyj. Po wyczer 
paniu porządku dziennego przewodniczący po- 
krotce zreasumował wyniki prac zjazdu. Po! 
przemówieniu jnarszałka senatu Szymańskiego 
zebrani odśpiewali „Rotę“ poczem zjazd o go- 
dinie 2 został zamknięty.

 o—

Min. Kwiatkowski i koncern 
Harnmana

W  a r s z a w a. 18. 7. PAT. Wobec nieobec­
ności w Warszawie p. ministra przemysłu i 
handlu inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego-, mini­
sterstwo przemysłu i handlu stwierdza katego 
ryczme, że pogłoski jaiae ukazały się w prasie, 
jakoby p. minister Kwiatkowski miał zostać dy 
rektorem koncernu Harrimana są zupełnie bez 
podistawne.

Entuzjazm p. Detofeyft
L o n d y n ,  18 7 PAT. Polski doradca finan­

sowy p. Dewey w wywiadzie z koresponden­
tem „Mornig Post“ oświadczył, że wysiłki czy­
nione przez Polskę uwieńczone powodzeniem 
zasługują ze wszechmiasr na rodziw. Polacy 
mają prawo być dumni z osiągniętych rezulta­
tów. Kraj jest zdrowy. Pozycja rządu, przystę 
pującego z odwagą do zagadnienia, jest mocna. 
Zasady jakiemi się kieruje —  rozumne.

Głodówka więfirów politycznych 
w Rydze

R y g a ,  18 7. ŻAT Od kilku dni trwa w wię­
zieniu tutejszem głodówka więźniów politycz­
nych, wśród nich 25 Żydów. Rozpoczęli oni gło 
dówkę na znak protestu przeciwko represjom, 
stoswanym wobec nich, jak zamknięcie w wiem 
nym karcerze itd,
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Modły na intemrę żydowskich 
szkół religijnych w Jerozolimie

J e r o z o l i m a ,  18 7 ŻAT. W  związku z cięż 
ką sytuacją materialną żydowskich szkół reli­
gijnych w Palestynie odbyło się w tych dniach 
nabożeństwo przy Ścianie Płaczu z udziałem 
wszystkich uczniów Jeszybotów i Talmud-Tor 
w Jerozolimie.

Olbrzym' krach bankowy 
na Florydzie

W i e d e ń ,  18 7 PAT. Według doniesień z 
Nowego Jorku wstrzymały obecnie we Flory­
dzie 22 banki swe wypłaty. Depozyty tych ban 
ków wynoszą przeszło 20 milionów doi. Kry­
zys bankowy przypisać należy skutkom nieu­
rodzajów w Ameryce.



Jewish Ageucy zbiera się 11 sierpnia
w Zurychu

Z u r y c h ,  18 7 ŻAT. Jak się dowiadujemy, 
Otwarcie zebrania konstytucyjnego Agencji Ży 
dowskiej nastąpi w niedzielę 11. sierpnia o go­
dzinie 3 popołudniu, w gmachu teatru miejskie 
go w Zurychu. Obrady potrwają 3 dni.

Delegaci amerykańscy
N o w y  Y o r k ,  18 7 ŻAT. Podczas uroczy­

stości pożegnalnej z okazji wyjazdu zastępcy 
przewodniczącego amerykańskiej Organizacji

Sjonistycznej p. Merrisa Rosenfclda do Ecuro- 
py na XVI Kongres Sjonistyczny Feliks W ar- 
burg podał do wiadomości, że lista delegatów, 
niesjonistów amerykańskich do Rady w Agen­
cji obejmuje 41 nazwisk. Pozostali trzej dele^ 
gaci będą wkrótce mianowani.

Sesja A. C.
P a r y ż ,  18 7 ŻAT. Ostatnia sesja A. C. 

przed Kongresem wyznaczona została na dzień 
26 bm. w Zurychu.
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Sowiety nie przyjną zaproszenia Angiji?
W i e d e ń .  18. 7. PAT. Według doniesień 

dzienników z  Moskwy, zaprosił tutejszy pełno 
mocnik Norwegii w imieniu rządiu angielskiego 
nzaa sowiecki do wysłania upełnomocnionego 
reprezentanta do Londynu w sprawie rokowań,

dotyczących podjęcia stosunków pomiędzy 'An 
glją a Rosją Sowiecką. United Press dowiadu 
je się w lej kwestii, że nie można na razie li­
czyć się z przyjęciem tego zaproszenia ze stro 
ny rządu sowieckiego.

Rewizje i aresztowania w redakcji
„Humanite"

P a r y ż  18. 7- PAT Aresztowano tu współ­
pracownika dziennika „Humanite", który miał 
DOsiiraać tajne dokumenty wojskowe. Z kolei 
przeprowadzono rewizję w lofcału „Humanite" 
oraz w lokalu młodzieży komunistycznej, gdzie 
znaleziono wzmiankowane dokumenty. Poza tom 
aresztowano 2 cudzoziemców- u których znale 
zdoiio ulotki komunistyczne oraz instrukcje. Are 
sztowani mają być wydaleni z granic państwa. 
Wreszcie aresztowano administratora „Iiuma- 
nite“, który uprawiał specjalnie akcję prowcka 
cyjną względem władz wojskowych. Według 
„Le Matin", policja stwierdziła, że w  lokalu

„Humatfite" znajdowała się centrala szpiego­
wska, która miała swoje rozgałęzienia we 
wszystkich instytucjach ministerstwa wojny i 
marynarki oraz w arsenałach. Rewizja dokona 
na w redakoji „Humanite" doprowadziła do 
wykrycia także tajnych okólników nFnistra 
wojny, fotografii, planów. ,,Petit Parisien" om1* 
wiając dokonane wczoraj aresztowanie i rewi­
zję zaznacza, że jest to początek bardzo donio 
słych zarządzeń zapobiegawczych, które mają 
być po- [jęte w związku z zamiarem komunistów 
p, zygotowania wielkiej akcji demonstracyjnej

Z GIEŁDY
Giełdo warszawska

Warszawa, 18. 7 PAT. Akcje Bank Dyskont. 126, 
Bank hamdilcwy 116, 117, Bank Polski 161 i trzy 
czw., Bank Zachodni 73, Bank Związku Sp. Zar. 
78 i pół, Węgiel 67 i trzy czw., Lilpop 29 i pół, 
30 i trzy czw., 30 i  pół, Modrzejów 24 i pół, Nor- 
blin 155. Pożyczki: 4-proc. poż. inwest. 106 i trzy 
czw , 107, 5-proc. poż. dolarowa 62 i pól, 61 i pól, 
62, 5-proc. poż. kouwersyjna 42 i pół. 43 i pól, 
5proc. poż. Kolejowa 38, 38 i trzy czw, 6-proc. 
poż. dolarowa 83, 10-proc. poż. kolejowa 102.50. 
8-proc. Listy zast. Banku Gccp. Kraj. 94.

Dewizy: Holand|ja 358, 358.90, 357.10, Londyn 
4° 26 i siedem ósmych, 43.37 i trzy czw, 43.16, Pa­
ryż 34.94, 35.03, 34.85 ,Praga 26.37 i pół, 26.45, 26.32, 
Szwajcaria' 171.53 i pół, 171.96, 171.11, Wiedeń 
125.52, 125.83, 125.21, Włochy 46.67 i pół, 46.79, 
46.56, Marka niem. w obr. mepf lojalnych, 21255.

Giełda wledeftska
W iedeń, 18. 7 PAT. Waluty i  dewizy: Berlin

168.93—169.43, Budapeszt 123.56—123.86, i ondyn 
34.39 i siedem ósmych do 34.49 i  siedem ósmych, 
Nowy Jork 708.85—711.35, Paryż 27.76 i trzy rzw. 
do 27.86 i trzy czw , Warana wa 79.45—79.73, Zu­
rych 136.30—135.80. Amatjkańskie 706—7i0, Nie­
mieckie 168.68—169.28, Fi ancuskie 27.84—28, W ło­
skie 37.22—37.38, Polskie 79.30—79.79, Szwajcarskie 
136 42—137.22, Czeskie 20.93 i  trzy czw do 21.06
i trzy czw., Węgierskie 123.40- 123.80.

• • •

Papiery wartościowe: Kouipao 15.20, Siersza’ 
13. Zieleniewski 76 i  pół; Famfo 4.6, Karpaty 3  
Galicja 49 i tr^y czw

Giełda zutythska
Zurych, 18. 7 PAT. Paryż 80.36 S pół, EoJ&9k  

25.22 i trzy osme, Nowy Jork1 5.19 i pól, Wrigfm 
72.25, Włochy 27.19 i pół, Hiszpanja 76.75, MoŁu- 
dja 208.70, Ber Mn 123.90, Wiedeń 7320, Sztofcbołia 
139.40, Oslo 138.55, Kopenhaga 136.50, P ia fr  l53 f, 
Warszawa 58.30, Białogród 912 1 fasy czw, KjOo- 
s.antyjopol 251, Bukareszt 3.0T i  pół, Helsin^ors 
13.07 i pół, Buenos Aires 2i8.12 i póŁ

We wnętrzu nowoczesnego parowca

Onegdaj podjął pierwszą śWfj pd* 

dróż do Nowego Jorku nowy paro* 

wlec niemieckiej floty Handlowe!,

46.000 ton licząca „Bremen", należą 

ca do Póln.-NiemieckUgo Lloydtt. 

Na rycinie naszej widzimy kilka’ 

wnętrz nowego parowca: u górj pty 

walnię i kajutę II. k’asy, na dole: po 

kój zabawowy dla dzieci I. klasy i 

salę gimnastyczna II. klasy. W  środ 

ku —  herb miasta Bremy, statuę 

„Rolanda" w westybulu parowca.

Ciągnienie loterji klasowej
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  18. 7. Sin. Drugi dzień ciągnie 
nia loterji klasowej:

20.000 zl. wygrał nr. 139864.
2.000 zl. —  nr. 114922,
1.000 —  nr. 113464, 132522.

Briand „uspokaja1* Waszyngton
W i e d e ń .  18. 7. PAT. Według doniesień 

dzienników z Waszyngtonu, polec3 Briand am

basadorowi Claudełowi złożyć uspakajające o- 
świadczeme w departamencie państwowym, do 
tyczące unji paneuropejskiej. Departament pań­
stwowy nie widzi w idei propagowanej przez 
Brianda żadnego ostrza, zwróconego przeciw 
ko Ameryce, a to tembardziej, że urzeczywistnię 
nie tej idei w najbliższej przyszłości i tak nie 
jest do przeprowadzenia.

rtŁji zdrowia Poiucarego
P a r y ż ,  18 7 PAT. Stan zdrowia Poincare- 

go poprawia się, jednakże nie jest rzeczą pew­

ną, czy premjer będzie mógł wziąć 
najbliższem posiedzeniu izby.

udzia: w

Argentyna —  Urugw aj 2:0
B u e n o s  A i r e s .  18. 7. PAT. Zawodv repre 

zentacyjne Argentyna—Urugwaj 2:0. W idzów 
50 tysięcy. ______________

ip i ia jo e  Jawy Biiennir
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POSZUKUJĘ panienki z 
lepszego dotnu <io skle­
pu galanteryjnego. Wia­
domość: Guldrwasser, Bo 
żego Ciata 7. 1141g

SIŁY POMOCNICZEJ
do buchalterii poszultouje 
od zaraz przedsiębior­
stwo przemysłowe. Zglo 
szenia pod „Si^a potnoc- 
nicz,a“ do Biura ogłoszeń 
Stattera, Rynek 8.

18698

KONCYPJENTA mutyno-
wanego po-oizukwie zaraz 
adwokat Dr. Schwarz w 
Rozwadowie. 1846er

r Lokato 1
NA BIURO 1 1 sweotual- 
nie 2 pokoi© z telefonem 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
pod „Sebastiana" do Ad- 
min. „N. Dziennika".

all40g
UMEBLOWANY pokój z 
osobnem wejściem dla 
Jednego pana do wym ­
ięcia. Zgłoszenia pod „Se 
bastjana" do Admln. „N. 
Dzienndkft". bll40g

POKOJU s  osotanetn wei 
sciem od 1 ttenptóa po­
szukuję. Zgłoszenia pod 
„Kawaler" do Adm. „N. 
Dziennika". U35z

SPRZEDAM tanio sklep 
galanteryjny. — Włado- 
Bkrfć: Legjouów 10, Pod 
górz*. Oalanrenja. 1853x

s™M y-gio ,
G  Wysi 
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Zgłoszenia do udziału należy w interesie własnym możliwie przyspieszyć!
Wystawcom przydzęla się miejsca w miarę kolejności ich zgłoszeń;
W szeregu działów pozostaje już tylko niewiele powierzchni wolne]

do obsadzenia 1

IX. TARGI WSCHODNIE
WE LWOWIE»

Od 7-go do 19-go wrieśnia
Specjalny dział przybornictwa i urządzeń maszynowych dla 
waraztatów rękodzielniczych z grupy drzewnej, metalowej

i spożywczej.
Dla producentów i hurtowników doskonała sposobność do po­
zyskania licznych odbiorców minimalnym kosztem i zachodem.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela:
Binro Targów Wschodnich, Lwów, plac wystawowy, tel. 9-

■  ■U n ^ l l  9 1 n i i m

|  P e s a d  p o u a k a j ą  | |  R ó ż n e  j 1

ZDOLNY młodzieniec po 
sizukuij© zajęcia najchęt­
niej w branży kolonia], 
mej. Zgłoszenia: Biuro 
ogłoszeń Sienna, „M.“

1867x

ZGUBIONY w pociągu 
weksel na Zł. 70, płatny 
10 listopada 1929, akcep 
towany przez Samuela 
Wolfa, żyrowany przez 
Pinkasa Atitermana, unie

PRAKTYKANTKA biuro 
wa, pisząca na maszynie, 
ze znajomością korespon 
dencjd i Ductialterjd, po- 
szuifeuj© posady bez sofoo 
ty. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika" pod „Pra 
ktyka". 1127g

ważnia się. 1142g

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
— na nazwisko Furman 
Wojciech, ur. 1903, Wy­
soka, wydaną przez P 
K. U. Rzeszów. 1865x

HADALA Jan Józef, uir. 
1904 r., Hermanowa, po­
wiat Rzeszów, unieważ­
nia zgubioną książeczkę 
wojskowy. 1866x

PRAKTYKANTKA skle­
powa poszukuje posady 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Lila".

m

I■ ■

KREMER Józef uniewa­
żnia skradzioną książecz 
kę wojskową, wydaną 
przez P, K. U. Łańcut.

1868x

ROBOTY SZKLARSKIE 
I L A K I E R N I C Z E
po centach prsyBtępijcb 
1 aa dogoda/eh wydrach 
w y k o n u j e  
E M A N U E L  G L A S E k  

Loków  XXII., Wielicka 1

A A A A A A A A
WAŻNE dla letnikówt 

LEŻAKI w domem wy­
konaniu od ZI. 11. poleca 
S. Landeadorfer, handel
towarów ielamycb Kra 
kćw— PodgÓTze. — Ry­
nek 13.

MEYERS LEXIKON
Ols netto elobonte Auflage In 12 Halb* 
lederbinden wird Mltte 1930 yoltatin- 
dlg saln und etwe 363 Rm. kosten

MEYERS LEXIKON
aerbbidat neltgem9B 
und Ol

knappe Faaeuiig 
barelchtllchkelt mit grohtbr Lłelch- 

haltigkelt In Tent, Blldern und Karten

MEYERS LEXIKON
glbt auf |ede Frega sofort unfehlbar 
rlchtige Antwort und lat der zuver> 
I9ssigste Baratar In |eder Lebanslage

MEYERS LEXIKON
ersetzt elna umłangrele)ie BQcherel 
und Ist doshalb bllllg. Beąuame Tell- 
cahlungan arlalchtorn dla Anechaffung

MEYERS LEXIKON
lat durch jada Buchhandlung, dla auf 
Wunsch ausf9hrllcheAnkQndigungen mit 
Bezug8bedlngungen eendat, zu bezie hen.

...............  . i

S W O S Z O W I C E
OBOK KRAKOWA 

NAJSILNIEJSZE ZDROJE siarczane, radioaktywne, 
bardzo skuteczne dla chorych na reumatyzm, artre- 
tyzm, ischias, następstwa po uszkodzeniach kości i 
mięśni i t. p. Zakład kąpielowy urządzony wedle 

nowoczesnych wymagań hyglenlcznych.
Wilde zakładowe i prywatne. — Obok zakładu wielki 
park, względnie lasek sosnowy. — Lekarz i restau­
racja w miejscu. — Połączenie z Krakowem autobu­
sami i pociągami kolejowymi kilka razy dziennie. — 
Stacja kolei w  miejscu. — Bliższych i.nformacyi 
udziela 1815x Zarząd Zdrojowy.

Reklama 
dźwignia handlu!

Ma sezon obecny
patentowane 

l ó i k o  dywanowe
oryginalne „ P e r f e k t "  nie­
zbędn e dla hoteli, pensjonatów  
i każdego dom u. L ó lk o  dyws 
n ow e jest ideałem  przy braka 
m iejsca. Do nabycia we wazy ot- 
kich lepszych magazynkieb mebli 
i żelaza Prosimy przy kupnie 
zwracać uwagę na znak ochronny 

obrazowy i słowny.

99 PERFEKT t i

W  razie niem ożności nabycia 
u p r a s z a  alf zwrśeić wprost do 
fabryki, ktdra w skale ujbliłaze  

miejsce aabycia.

Wytwórnia pat łóżek 
dywanowych
Spółka z ogr. odp. 

B i e l & K O  -  K A M I E N I C A

TROCHĘ HUMORU

— Cóż to pan sobie tyle wmawia* panie t«m u 
góryl Pańskie szczęście, że nie mam pod ręką dra­
biny!

¥  N0W00TWARCIE
W  soboię dnia 20 lipca b. r zostanie po 

całkowitem odnowieniu na zewnątrz i we­
wnątrz na nowo otwarty pierwszorzędny

hotel, kawiarnia i restauracja

I
P  „CZARNYM ORŁEM*
|  w Białej  k. Bielska.
W  pokojach telefony. —  Bieżąca ziarna i 

ciepła woda. —  Łazienki i apartamenta. —  
Winda i autogaraże. —  Ogród i kręgielnia. —  
SaJa koncertow a i balowa, oraz sala do 
przyjęć- —  Kuchnia pierwszorzędna. —  Bu­
fety  zaopatrzone w ciepłe i zimne zakąski. 
—  Trunki krajowe i zagraniczne. —  Muzyka 
koncertowa i Jazzband. —  Obsługa fachowa 
i inteligentna. — Ceny umiarkowane. 1858ar

acja

i

W  Gimnazjum Żeriskiem Zyd. Tow. Szkoły, 
Średn. w Sosnowcu wakują posady:

1) nauczyciela geografii i historii, 2) hebrai- 
sty, 3) nauczyciela gimnasityki, 4) nauczycielki 
robót ręcznych i rysunków. 5) nauczyciela 
śpiewu.

Ad 1) i 2). wymagane pełne kwalifikacje, —  
ad 3), 4) i 5) wystarcza zezwolenie na naucza­
nie, jakoteż otrzymać mogą kandydaci, dojeż­
dżający z Krakowa. 1864x Dyrekcja.

Gimnazjum koedukacyjne (żyd.) na prowin- 
cjk z prawami szkół państwowych. —  

poszukuje na rok szkolny 1929/30

nauczycieli
do wszystkich przedmiotów.

Zgłoszenia przyjmuje dyrektor do dnia 27 
b. m. od godz. 11— 1, Kraków, uL Grodzka 40, 
II. piętTo, u p. Praetzel.

Nowo otwarły 
SKŁAD MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH  
poleca: gips alabastrowy, sztukatorski i mu­
rarski, cement, wapno skaliste i gaszone, 
papę, trzcinę, dyle gipsowe, rury kamion­

kowe i betonowe, dachówkę i t. d.

Józef Zawoinik
KRAKÓW, ALEJA SŁOWACKIEGO L. 62. 

(W ylot ul. Długiej)—  TeL Nr. 1629. 
CENY KONKURENCYJNE.—  Oferty na żądanie

P A N I  Ę T A J C I  El i
PRZED WYJAZDEM NA LETNISKA ZAOPATRZYĆ 
SIĘ W  ARTYKUŁY KOSMETYCZNE U FIRMY:

L I I  D  f c l  A  f  U  hartowny skład 
a K  far f  ■ L  l a g  mydeł i perfum

KRAKÓW, ul. KRAKOWSKA L. 7 , (w słoni)
PSZT ZAKUPI, l£ PO WYŻtJ  IŁ.l- DOCAJE Sit B E Z P Ł A T N I E  PKZDEIUTY KOSĘ.

PIĘ K N Y  I T R W A t r  PO fcYSK  sADAIE

> G A D I X <
I Pi ]

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Robót Publicz­
nych w Krakowie ogłasza puhliczny przetarg ofer­
towy na wykonanie podłóg ślepych, posadzki kamloa 
ko w ej 1 nawierzchni drogowej przy budowie Akade­
mii Górniczej w  Krakowie.

Plany robót szczegółowe 1 ogółowe warunki prze­
targu przeglądać można w Państw. Kierownictwie 
budowy Akademii Górniczej (architekt Wacław Krzy 
źaarowski, Kraków, ul. Krupnicza 13), gdzie nabyć 
można również iorimilarze ofertowe za zwrotem ko­
sztów wlsanych.

Oferty na każdą z wymienionych robót z  osobna, 
składać należy w terminie do dnia 27 lipca 1929 x., 
do godziny 10-teJ rano, w biurze Naczelnika Óddz. 
budowlanego Dyrekcji Robót Publicznych (Kraków, 
Rynek główmy, Krzysztofory, II. piętro).

W ydawca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dzi-tmik": Zygmunt Hocbwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Rcdakigę fidpowiedziafny: Zygfryd Moses. —  Sowa Diukaraia Dzieaoikowa, Kraków, Orzesz pod zarządem Maksymiliana Feldmana


